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W  nieszczęsnym procesie D reyfusa — p ro­
cesie, k tóry  od kilku la t burzy um ysły we F ran ­
cji, wcale nie ostatn iorzędną rolę odgryw a były 
prezydent F rancji — Casim;r-P erier.

W  Rennes oczekiwano jego zeznań z nie­
cierpliwością, a nie bez podstaw y przykładano 
do nich wielką wagę . Niestety nadzieje zawio­
dły i zeznania byłego prezydenta nie wniosły 
poi.„danego św iatła w spraw ę, k tó ra  z dniem  
każdym  przypom ina coraz więcej jakiś ta jem ni­
czy rom ans. C asim ir-Perier mógł naturaln ie po 
wiedzieć więcej, ale jako dyplom ata postanow ił 
w ybrać drogę pośrednią  i ograniczył się na 
odosobnionych uw agach, dopuszczających na j­
rozm aitsze dom ysły Jeden z moich znajom ych, 
z k tórym  niedaw no rozm aw iałem  o spraw ie 
Dreyfusa, rzekł do m n ie :

— Zobaczysz pan, że C asim ir-Perier będzie 
um iał znaleść wyjście i n .e będąc w sprzeczno­
ści z sum ieniem , nie powie po prostu  nic...

Słow a te  spraw dziły się w zupełności.
C asim ir-Perier nie cieszył się n ig jy  zbytnią 

popularnością wc F ran c ji: zawsze uw alano  go 
za człowieka correct lądnego  władzy do skraj­
ności, nie cierpiącym  przeczenia, bogatego i 
zdolnego do pom patycznego reprezentow ania 
Francji.

W  dzień w yboru jego na prezydenta byłem 
w  W ersalu i uw aln ie  słuchałem  rozm ów , p ro ­
w adzonych w tedy w kołach politycznych. Jak 
dziś przypom inam  sobie szczere słowa jednego 
z deputow anych, który twierdził, ib  przy naj- 
m niejszem  niepow odzen;u, jakiejś niezręczności, 
C asim ir-Perier rzuci wszystko i pojidzie do sw e­
go m ajątku, odgryw ając rolę chłodnego widza.

Gdy byt m inistrem  ujaw niał wielką ener 
gję, ale nie lubiano g o : n .u n ą ł starych, w ysłu­
żonych i doświadczonych dyplom atów  i otoczył 
s>ę m łodym i ludźm i, którzy zwrócili na  siebie 
jego uwagę w różnych salonach wielkiego świata.

C asim ir-Perier w ogóle jest wielkim am a­
torem  high-life’u,: z chęcią bywa w wielkoświa- 
towycb salonach, a zawsze chciał być figurą, 
n a  k tó rą  zwrócone są oczy wszystkich. Z wielką 
przyjem nością zbierał dookoła siebie słuchaczy 
i rozpoczynał rozm ow ę: m ówił wiele, ale m o­
wa |ego uryw kow a, z w ykrzykiwaniem  pewnych 
frazesów, nie w yw ierała nigdy w rażenia. Sam 
pierwszy śmiał się ze swego dowcipu i w i­
docznie cenił wielce te swoje słowa, k tóre  jem u 
gi m em u się podobały.

Cała postać, podkręcone wąsy, pyszalko- 
w ato wzniesiona głowa, uśm iech, (ro th ę  zło­
śliwy, zastygły w kącikach ust — wszystko to  
znam ionow ało człowieka wyrachow anego, b ra ­
w urującego swoją odw agą, ale w rzeczywisto­
ści zdolnego ustąpić przy pierwszem  niepow o­
dzeniu i przy pierwszym  ciosie lo tu . C tęsto dało 
mi się słyszeć, że G usim ir-Perier jest w ybrań­
cem Iuju, k tóry  nie pozrwł i nie chce poznać 
wszystkich trosk  2yciowych.

Portfel m inistra spraw  w ew nętrznych sku­
piał u a  sobie uw sgę G asim ir-Periera, a rola 
człowieka, trzym ającego w swych rękach wiel­
kie sekrety, podobała m u się bardzo. Był b a r­
dzo uprzejm y, choć chłodny zarazem  dla przed­
stawicieli m ccarstw  obcych, chcć niekiedy u ja­
w niał pew ną niepowciągliweść. Jego poglądy 
polityczne były tajem nicą naw et dl? najbliższych 
m u, a jeden ze starych dyplom atów , który 
odważył się dać m in itrow ik ilka  rad, został w y ­
dalony z m inisterstw a.

Gdy los wręczył C asim ir-Perierow i ster 
Francji, stał się jeszcze więcej niedostępnym  i 
pyszalkow atym . W ielu nazywało go żartem , „Ca- 
stm tr le Tremm*-. Na przyjęciach w pałacu eli- 
sejskim C a9im ir-Perier starał się roztoczyć prze­
pych i chociaż tylko w ogólnych zarysach w skrze­
sić daw ną pom pę m onarchów  francuskich. Nie­
m a naturaln ie  co wspom inać o tern, że to d ą ­
żenie prezydenta republikańskiej F rancji w yw o­
łało niezadowolenie, a w  każdym  razie nie przy­
czyniało się ono do popularności byłego p re­
zydenta.

W  izbie deputow anych Casim ir-Perier nie 
m iał zbytniego powodzenia. Przem ów ienia jego

I trochę chłodne, przypom inające wywody m ate­
matyczno, nie mogły się podobać wrażliwym i 
lubiącym afekty zewnętrzne Francuzom . P ojm o­
wali oni doskonale, że C asim ir-Perier jest czło­
wiekiem niezaieżnym : skłonnym  do praw dy i 
przysłuchiwali się jego słowom , pragnąc o dna­
leźć y  nich odgłos zapatryw ania obyw ateta, 
który nie w padł w sieci żądnych grosza bankie- 
iów  i geszefciarzy.

C asim ir-Perier, który ku wielkiemu zdu­
mieniu Francji, wyrzekł się prezydentury, nie 
wyrzekł się jednakow oż życia po lity czm g o : przy­
patryw ał się uważnie w ypadkom , slucbal boha­
terów  chwili i, pędząc dni w sw y m . m ajątku, 
napew no nieraz m yślał o krześle prezydenta, 
k tóre upuścił w skutek nadzwyczajnych przyczyn. 
Może być, że w czasie iych m arzeń widział się 
znowu u steru , decydującym  o losach F rancji... 
może być, że to właśnie skłoniło go do zam ie­
nienia swych zeznań w R ennes na  jakieś naiw ne 
opowiadanie, w którem  przedewszystkiem  b ra ­
kuje.... szczerości. B. Z.

D n a  p o i n t o m  u m t m u
LtoÓW 21 sierpnia.

Jak już wiadomo z telegramów, w Rio de Ja­
neiro przyszedł w tych doiach do skutku _kt, który 
jest uzupełnieniem zjazdu haskiego, a nawst gu po­
niekąd znacznie przewyższa. Prezydenci trzech repu­
blik Ameryki południowej: Braudji, Aigentyny i
Chile podpisali układ, mocą którego państwa te 
zmniejszą swe siły zbrojne ad minimum. Minister 
holenderski, zapraszając z poręki Murawjewa 26 mo­
carstw do Ragi, zaszczyci! zaproszeniem słacha per­
skiego i nawet król? Sjsmu, lecz pominął całkiem 
Amerykę południową, lubo tam są państwa pod 
wielu względami przedniejsze, niż Persja i Siam. 
Beaufort pom nął także na życzenie Salisburegn re­
publikę transwaalską, a obok niej pominął jeszcze 
sułtanat Marokko, jak gdyby dw<» te kraje niegodne 
b.ły zasi iść w poważnym areopagu pokojowym, 
chociaż w nim zasiedli reprezentanci kraików tak 
pośledniej wartości, jak Serbjs i Bułgarja. Transwaal 
upominał się o swe prawa, Ameryka południowa mil­
czała, ale za to bardzo rychło i z własnego popędu 
zdobyła się na czyn, którym „ucywilizowaną* Euro­
pę zawstydza. Gdy bowiem wysocy dygnitarze, wy­
słani przez rządy europejskie do Hagi, przez dwa 
miesiące łamali sobie głowy nad kwestją rozbrojenia 
i ostatecznie nie postanowili w tym względzie nic 
zgoła, prezydenci Brazylji, Argentyny i Chile rozmo- 
tali ów węzeł gordyjski w ciągu kilku dni. Dzięki 
dobrym chęciom swych prezydentów, wolnych od 
kwiatków macchiawelistycznych, trzy najcelniejsze re­
publiki południowo-amerykańskie stanęiy bez wielkich 
zachodów na tym punkcie, że mogą już wkrótce 
przystąpić do redakcji swych wojsk i o co głównie 
chodzi, do ulżenia ciężarów swej ludności, a wzglę­
dnie do obrócenia wydatków nieproduktywnych na 
cele produk'ywe, jako to : na oświatę, na poparcie 
handlu, na podniesienie rolnictwa, na ulepszenie 
dróg, słowem na rozwój materjalnego i duchowego 
dobrobytu kraju.

Drugim ważnym ustępem, ugodą w Rio de Ja­
neiro zawartą objętym, jeat uchwała, że zatargi, ja ­
kie między pomienionemi trzema państwami zajdą, 
załatwiać będzie odtąd sąd rozjemczy. I tu Ameryka 
południowa wyprzedziła Europę, albowiem zjazd 
haski zgodził się tylko na sądy rozjemcze fakultaty­
wne, tam zaś przyjęto sąd polubowny obowiązkowy. 
Uchwala ta jest nadzwyczaj wielkiej doniosłości, 
zwłaszcza dla Chile i Argentyny, które to dw i pań­
stwa już od dawna zażarte między sobą suczsły 
walki o słupy graniczne, co oba przyprawiło o ma 
terjalną ruinę i szerokie warstwy ludności doprowa­
dzało do pewnego stanu ździczenia. Słusznie tedy 
winszują Argentynie i republ ce chilijskiej układu 
u Rio de Janeiro. Odtąd powinna dla krajów tych 
nastać era pomyślności i szczęścia — i era ta na­
stanie też, jeżeli ugoda będzie przeprowadzoną i za­
stosowaną uczciwie i szczerze.

Krążą nadto wieści, że prezydenci porozumieli 
się takie co do wspólnej postawy trzech państw, 
które w Ameryce południowej nadają ton, wobec 
zaborczości Ameryki północnej. Lecz kwestję tę osła­
nia tajemnica. Prawdopodobnie i w tym kierunku 
zapadły ważne uchwały, ale prezydenci mają powód 
uchwal tych chwilowo nie ogłaszać.

Kolonii) jota w k m irn
III. W dalszym ciągu swych listów douosi ks. 

Cynalewski, iż na wniosek ks. arcybiskupa z Buenos 
Aires i ministra wyznań rzecz/pospolitej argentyń­
skiej wikarjusz apostolski na Paiayonję ki. Ccgliero, 
zezwolił na przesiedlenie jego do polskiej oiady A- 
postoles w prowincji MiBiones. Ks. Cynalewski za­
znacza, iż głównym motorem jego przesiedlenia był 
p. Białostocki, Litwin, przyjaciel gUDernatora z Mis- 
siones. Z powodu słabości atoli nie mógł ks. Cyna­
lewski udać się natychmiast na nowe swe miejsce 
przeznaczenia, lecz przybył tam dopiero 15 marca b. r. 
w towarzystwie dodanego mu kleryka Bernarda Sie­
kła, Polaka, przybyłego z Turyuu. O przybyciu swem 
do Apostoles pisze ks. C co następuje:

Dnia 15 marca b. r., zwalczywszy za łaską 
Bożą wszelkie przeciwieństwa, przybyłem szczęśliwie 
na wyznaczone sobie od Opatrzności Bożej s‘anowi- 
sko. Na koionji zastałem przeszło 70 rodzin pol­
skich; drugie tyle przybędzie tu (jak się spodzie­
wam) już w najbliższych miesiącach.

Apóstoles było w przeszłym wieku kwitnącą 
stacją misyjną 0 0 . Jezuitów Pomnikiem minionej 
świetności tej placówki misyjno-cywilizacyjnej a* 
przedewszystkiem wspaniałe zwaliska kościoła i kla­
sztoru, leżące w pobliżu dzisiejszej osrdy wśród 
obszernego i pięknego lasku pomarańczowego. Obok 
tego lasku i opodal ruin pojezuickiego kościoła wy­
tknięto plac i uliczki założyć się mającego miaste­
czka. Jego zawiązek stanowi, jak na teraz, kilka 
ubogich lepianek, z uboższą od nich kapl<czką, co 
dopiero wykończoną, pokrytą darnią, z bujnie nad­
zwyczaj wyrastającą trawą. Chatka, którą zamieszku­
ję, jest więcej, niż uboga: jest to maleńka strzecha, 
pod dachem (jak kapliczka a w ogóle wszystkie 
chaty tutejsze) z trawy.

Ponieważ dopiero niedawno, jak tutaj Polacy 
przybyli, więc nie dziw, że jeszcze się, jak należy, 
nie zagospodarowali i że Lidm z nich dotąd nie 
pomyślał o założeniu choćby małej cegielni, celem 
wypalania tak dogodnego, a stosunkowo trwałego, 
jak cegła, materjału budulcowego, poprzestając na 
wystawieniu sobie tymczasowej chatki z drzewa, lub 
lepiauki z kamieni i gliny. Uwaga osadników skie­
rowaną jest głównie n» uprawę ziemi; z niej sta­
rają się wydostać i to czptnprędzej, płody cc najpo­
żyteczniejsze, by jak najrychlej spłacić pierwszą ratę 
ogólnej sumy zakupna gruntu, jak również, by opę­
dzić najpilniejsze potrzeby żpcia. Wszystkie rodziny 
osadników są nadzwyczaj biedne, pochodzą więaszą 
częścią z G a l i c j i ,  z wyjątkiem bardzo porządnej i 
stosunkowo zamożnej rodziny z Królestwa polskiego, 
u której, wraz z dodanym mi za towarzysza klery­
kiem Bernardem Siekłem, się stołuj emy. Na razie, 
pomimo bardzo urodzajnej gleby, a stąd obfitycb 
zbiorów, w każdej nieledwie chacie osadnika ze 
wszystkich kątów wyziera bieda. Nowoprzybyłym rząd 
przez pew.cn czas wydziela żywność; głodem więc 
nikt tu nie przymiera. Mimo to o jakimś 
dobrobycie w dopiero co założonej osadzie tylko 
wtenczas mówić można będzie, gdy każdy kolonista 
raz po raz własnym, a obfitym, z pola sprzętem cie­
szyć się będzie.

Wokoło wyż wspomnianego lasku pomarańczo­
wego rozciągają się żyzne pola, przeznaczone dla 
osadników, którzy zazwyczaj na wymierzonych sobie 
kawałkach ziemi osiedlają się w pewnej jeden od 
drugiego odległości. Każda rodzina polska otrzymuje 
25 —100 hektarów ziemi, stoso vnie do tego, czy 
zdoła, albo nie, uprawić w pierwszym roku przy­
najmniej trzecią część całej posiadłości, lub też, czy 
czuje aię na silach spłacić taką, albo owaką ilość 
zakupionej ziemi. Każdy osadnik wybiera sobie lot 
(udział), jaki i gdzie najlepiej mu się podoba.

Jeżeli się tu naściąga dużo Polaków, poniewie­
rających się po innych stronach Argentyny, (co jest 
życzeniem rządu argentyńskiego), w takim razie są­
dzę, że Apóstoles wkrótce zamieni się w piękną i 
zamożną osadę polską. Prawda, że zbyt płodów (dla 
bratu odpowiedniej komunikacji) będzie na razie 
nieco trudny, lecz zapewnia nas gubernator, że jak 
tylko Łolonja ta nieco więcej się rozwinie, to rząd 
wybuduje kolej żelazną.

Mamy zam rr gospodarzyć, a wogóle wszyst- 
kiem urządzać się tutaj po polsku, o ile ustawy 
państwowe nie stoją temu na przeszkodzie. By się 
wspólnie pouczać, jakby najlepiej najkorzystniej na 

| tych tu ziemiach gospodarstwo prowadzić, przede-

|  wszystkiem zaś, by w osadzie i u osadników utrzy­
mać poczucie narodowości i ducha polskiego, jak 
również, by jakoś w ściślejszem połączeniu opierać 
się skutecznie obcym wpływom i żywiołom, zakła­
dam w Apostoles Towarzystwo katolicko-rolnicze 
(pewien rodzaj tyle pożytecznych kółek rolniczych 
w Wielkiem Księstwie Poznańs*iem). Nie musiałbym 
być (czem istotnie jestem i czem się chlubię) synem 
wielkopolskiej ziemi, gdybym o tern na pierwszem 
nie pomyślał miejscu. Jako były gospodarz i czynny 
członek jednego z takich poznańskich kółek rolni­
czych, wiem to z własnego doświadczenia, ile dla 
narodowości i religji dobrego przynoszą podobne zie­
mian stowarzyszenia. Przydadzą mi się także, jakby 
w sam raz, wiadomości z zakresu pszczdnictwa, by 
także i ten dział gospodarstwa wiejskiego zaprowa­
dzić i rozwinąć w lej mojej ukochanej osadzie, w 
której jestem równocześnie pisterzem dusz, nauczy­
cielem szkolnym i rolniczym. Czjż mogłem marzyć 
w młodych moich latach, k.ady u p, Krenera w 
Środzie uczęszczałem na kursa pszelnictwa, że 
nauka ta wyjdzie na korzyść moim rodakom i że 
między innemi przyjdzie mi być bartnikiem w Ar­
gentynie ?

W Bogu nadzieja, że jakoś to pójdzie w tej 
naszej osadzie i że z tego wszystkiego, do czego tu 
rękę przykładam, będzie Panu Bogu chwała a lu­
dziom pożytek doczesny i wieczny. Byle mi tylko to 
moje kulawo, a tak wielce kapryśne, zdrowi? więcej 
służyło i byle mnie Przełożeni na dłuższy czas tutaj 
zostawili!

W sprawie przyszłego dyrektora 
galic. Towarz. muzycznego.

I. Po zgonie dyr. Szwarca zawrzała zacięta walka 
w sprawie obsadzenia osierociałej posady, a walka 
ta już zaraz w pierwszej chwili przeniosła się poza 
mury gal. Tow. muzycznego i objęła wszystkie sfery 
muzykame i niemuzykalne naszego miasta. Być może, 
że przedstawiciele naszego ruchu muzycznego za­
rzucą podpisanemu brak kompetencji w tej sprawie, 
ale pracując od szeregu lat na amatorskiej niwie 
muzycznej, poczytuję sobie za obywatelski obowiązek 
skreślić słów kilka w tern mniemaniu, że każdy 
bezstronny a spokojny głos może tylko przyczynić 
się do pomyślnego załatwienia lej bądź co bądź wa­
żnej sprawy.

Zaraz po zgonie śp. Szwarca wyłonił się szereg 
kandydntów — obecaie jednak na mv ich tylko dwóch, 
tj. prof. Melzera i prof. Sołtysa. Jeden z nich skro­
mny i cichy stoi na uboczu i wyczekuje spokojnie 
rozwiązania sprawy. Za kandydaturą drugiego roz­
winięto szeroką agitację, a zwolennicy tej kandyda­
tury dążą całą siłą do wytkniętego celu i wyczer­
pują wszelkie możliwe, a nawet i niemożliwe środki, 
by zabiegi ich mogły być uwieńczone pomyślnym re­
zultatem. Wprawdzie jedno z pism tutejszych pod­
niosło w swoim czasie, że w sprawie prof. Melzera 
nie istnieje żadna agitacja, ale to chyba zakrawa na 
humorystykę, bo jakżeż nazwać to gromadne zbie­
ranie podpisów ba petycję za Melcerem, to nacho 
dzenie rozmaitych ludzi, mających lub n>e mających 
styczności z muzyką, byle pozyskać jak najwięcej 
zwolenników dla swojej sprawy! Mniemam, że wśród 
szerokich warBtw naszej publiczności nie będę wcale 
odosobniony, jeżeli zaznaczę, że ta spódniczkowa, 
bo prowadzona głównie przez uczenice p. Melcera 
agitacja obudz.ła niesmak nawet wśród zwolenników 
kandydatury prof. Melcera.

Chcąc jednak w te] sprawie coś pozytywnego 
powiedzieć, należy się zastanowić przedewszystkiem 
nad pytaniem, jakiemi kwalifikacjami ma być obda­
rzony dyrektor gal. Tow. muzycznego?

Otóż odpowiedź na to pytanie mieści się w sa­
mym tytule kandydata, który powinien być przede- 
wszystkiem dyrygentem koncertów urządzanych przez 
gal. Tow. muzyczne, koncerty te bowiem nietylko 
mają być zadośćuczynieniem dla wymagań statutu, 
nietylko matą radowolić aspiracje członków Towa 
rzystwa, ale powinny być żywym obrazem działal­
ności gal. Tow. muzycznego. Wprawdzie na pod- 
Btawie istniejącej przy Towarzystwie ajencji, urzą­
dzane Dyw-ją koncerty znakomitości światowych, 
ale koncerty te nie powiuuy zastępować nigdy pro- 
dukcyj Towarzystwa, gdyż wprawdzie urządzanie 
koncertów ajencyjnych może lażoć w interesie To­
warzystwa, a nawet odpowiadać wymaganiom publi­
czności, jednakowoż nie da nigdy obrazu wewnę­
trznej gospodarki Towarzystwa.

Dyrektor zatem powinien sUrać się przygoto 
wywać przedewszystkiem koncerty własne, dążyć do 
wyboru odpowiednich danej chwili utworów wokal­
nych czy orkiestralnycb, starać sij o należyte pi zygo­
to w- nie produkcji, a przedewszystkiem starać się o 
z e s p o l e n i e  sił w łonie Towarzystwa muzycznego, 
tej naszej najstarszej instytucji muzycznej w kraju, 
a przyznać niesiety należy, że w tym kierunku bar­
dzo mało się robiło. Dość spojrzeć na chóry gal. 
Tow. muzycznego (zwłaszcza chór męski), dość przy­
patrzeć się orkiestrze (wprawazse bardzo dobrej, ale 
złożonej przerażnie z członków orkiestry teatralnej 
i profesorów konserwatorium), a przyjdziemy do prze­
konania, że. tak być nie powinno 1

Przecież dążeniem Towarzystwa względnie dy­
rektora powinno być złożenie, jeżeli nie orkiestry fil- 
harmonijnej, to przynajmniej orkiestry amatorskiej, 
która byłaby do dyspozycji Towarzystwa każdej 
ohwlll, a która nie powinna być zJeźną od dobrej 
lub złej woli dyrekcji teatru. Najmniej w końcu mo­
żemy pochwalać posiłkowanie się kapelą wojskową, 
która nigdy nie jest w stanie zastąpić nawet średnio 
wyszkolonej orkiestry amatorskiej.

Oto, czego powiuno sią w pierwszej linji żądać 
od dyrektora Towarzystw*. Nie idzie zatem, by dzia­
łalność jego rozciągała się tylko na urządzaniu kon­
certów tak własnych, jak ajencyjnych On powinien 
być również artystycznym kontrolorem szkoły Towa­
rzystwa, czyli naczelnym zwierzchnikiem konserwa- 
torjum, on powinien być w danej chwili i profe­
sorem jakiegoś przedmiotu czyli w tym obecnie oma­
wianym kierunku powinien mniej więcej odpowiadać 
znaczeniu dyrektora gimnazjalnego.

Wychodząc zatem z tego załażena, powinien 
ezynić zarząd starania o pozyskanie dla Towarzy­
stwa d y e k to ra  (dyrygenta), bo o to trudniej, a 
nie p ro feso ra  danego przedmiotu, bo o to łatwiej!

Aleksander Orłowski.

Przyjaciel Chopina.
Nie dobiegł do końca jeszcze rok Chopinowski 

— odgrzebujemy więc w pamięci naszej rzewne wspc 
mnienia o nieśmiertelnym misUzu barmonji i tonów, 
chwytamy je skrzętnie, podajemy z ust do ust, by 
choć w ten sposób oddać hołd pamięci jego. Nic 
dziwnego, że obok niego przychodzą nam na pamięć 
i ci wszyscy, którzy byli drogimi jego sercu, z któ­
rymi dolę i niedolę na obczyźnie znosić musiał, że 
i dla nich pragnęlibyśmy poświęcić słów kilka i ich 
nazwiska przypomnieć młodszemu pokoleniu. Mam; 
tu na myśli jednego z najdoskonalszych wykonaw­
ców Chopinowskich utworów, utalen!owanego tló- 
macza jego uczuć, przyjaciela od serca, nieszczęśli 
wego tułacza, któremu ostatnie lata życia, -taly się 
prawdziwie głuchym grobem za życia. Był to Juljan 
Fontana.

Z rodziny włoskiej, pr.ybyłej za Sasów do 
Polski (ur. 1810 r. w Warsznwie) uczeń warszaw­
skiego licenm, kolega Gaszyńskiego, Krasińskiego, 
Magnuszawskiego, rozmiłowany w muzyce, kBZtalci 
się wraz z Fr. Chopinem w konserwatorjum Elsnera 
i nawiązane tam przyjazne stosunki przechowuje do 
ostatnich dni życia. Udział czynny w listopadowem 
powstaniu zniewala go do opuszczenia kraju. Po tu 
taczce w Hamburgu spotyka się znowu z ukochanym 
Chopinem w Paryżu. Utrzymuje się z lekcyj muzyki, 
pracuje nad nią wiele; w Londynie, gdzie parę lat 
zabawił, wydaje swe utwory: fantazje, elegje, ma­
rzenia, nocturny, walce, mazurki, rapaody, romanse, 
„the Poliscb national melodes.* Szlachetna, czuła, 
pełna barmonji dusza, przebija zię w tych utwo­
rach muzycznych przez znawców wielce cenionych. 
Nie usiedział jednak długo na miejscu, jedzie do 
Nowego Jorku, zwiedza Stany Zjednoczone, poczem 
osiada na Kubie. Nie wyrzekł «ię jednak zamiaru 
powrócenia do krtju, che wziąć udział w ruchu 
politycznym po 1846 r. Przestrzega go jednak Cho­
pin; w kwietniu 184,8 r. pisze dc niego: „jeżeli 
chcesz dobrze zrobić, to siedź cicho i wracał do 
piero, kiedy się u nas coś na pewno zacznie Zbie­
rają się nasi w Poznaniu itd.* Ton listu rzewny: 

jozteś tetryk, bestja, słowa mi poczciwego w ża­
dnym liście swoim nie dałeś, ale to nic nie. szkodzi, 
w duszy tam gdzieś mnie kochasz, tak jak i ja 
ciebie. A może teraz więoej jeszcze, bośmy obadwa 
większe sieroty polskie i Wodzyński i Witwicki i 
Platery nam ubyli. Jesteś poczciwy mój stary Ju­
ljan i kwit u*

(72)
Marja Rodziewiczówna.

M A G N  A"T.
(Ciąg dalszy).

— N aturalnie, oom  żadnej nagrody nie 
zdobył — odparł, pewny, że go spiorunuje.

Ale uśm iechnęła się tylko zagadkowo i za­
częła wołać na A d am a:

—  Możemy w racać. W ygrałeś, szczęśliwcze. 
Siadaj i  nam i. M ama już pew nie z obiadem  
czeka.

— A dobrze! — odparł A dam . — Ręce 
zm roziłem  chyba. Ty bo, Olku, m asz żelazną wy- 
trz] m ałość, aż ci zazdroszczę. Ale się końm i poł 
krw i nie poryw aj n a  córki „K o rm o ran a* ! Mó­
wiłem ci! Czy w am  nie zimnoP W iatr sybe­
ryjski dmie. Kazałem klacze wziąć do sta jn i. 
Przyślę po nie W alentego. A co ?  Jak szły! 

I uszczęśliwiony, całą drogę praw ił i p ra ­
wił, nie czekając odpowiedzi... 

U bierając się do obiadu, h rab ian k a  długo 
p rzeglądała  się w lustrze, zam yślona; wreszcie

uśm iechnęła się po sw ojem u, trochę zalotnie 
trochę lekceważąco i szepnęła przez zęby:

— Niech jedzie. W róci, kiedy zechcę, i bę­
dzie, czem zechcę.

XII.
Lassota od miesiąca baw ił w swej Czernicy.
Zajm ow ał dw a pokoje w  opuszczonym pa­

łacu i od ran a  do późnej nocy u jadał się z ży­
dam i. Potrzebow ał, jak zwykle, pieniędzy i sprze­
daw ał co miał, co m ógł mieć, i czego mieć nie 
mógł.

W szystko m u było jedno , że go obdzierano 
ze skóry, byle zarwać na razie jak  najw iększą 
sum ę i jak  najprędzej z dom u się wyrwać.

Nndziło m u się nieznośnie, to też ucieszył 
się oki utnie, gdy pewnego wieczora zjechał J  »ń 
A leksander Kalinowski ze S trugi.

— Zbaw co! Bóg cię tu  zsyła —  zawołał 
radośnie. — Od dwóch tygodni chrzczonej du­
szy nie widziałem.

— Ładnie m usiały cię. niechrzczone u rzą­
dzić! —  odpari A leksander.

— P h i! — lekceważąco rzekł Lassota. — 
Najgorsze, że tak długo m ęczą. P rzed  niedzielą

się nie uwolnię. Cóż u ciebie słyćnać ? Podobno 
dokazuli ś cudu, okpiłeś starego Malickiego i po­
rasta z w pierze na S trudze. Wiesz, powinieneś 
kupić u m nie Czernicę. Dam ci ją  dfondperdu.

Weszli do gabinetu, A leksander poszedł do 
kom ina i grzał ręce, bo wieczór październikowy 
był chłodny.

— S tary  Malicki sam eenę dzierżawną ozna­
czył, więc się chyba sam  okpił. Rzeczywiście 
dobre m iałem  te  trzy lata, i żeby takich jeszcze 
kilka, Czernicę będę m ógł kupić.

— Koszałki opałki. Za la t kilka będziesz 
panem  na  S trudze, a m oja Czernica przejdzie 
na S tary  T estam ent. Nie m nie czekać lata.

— Myślisz, że się ożenię z Józią?  Nie!
— O kropnie jesteś głupi. Tyle la t dać się 

za nos wodzić Kokietce i życie m arnow ać. Z^by 
tw oja m atka żyła, opowiedziałbym jej, w jakich 
złycb jesteś rękach.

— Moja m atka znała m nie do g ru n tu  i nie 
m iałem  przed n ią tajem nic.

— 1 może pochw alała to zapam iętanie bez- 
sensowe ?

— Nie znajdow ała, żeoy to było m arn o ­
w aniem  życia i woiala, niż wasze rom anse -na

setki. Zresztą m ów m y o czem innem . Dokąd 
wyjeżdżasz s tąd ?

— Sa n nie w iem . Gdzieś na polowanie 
Zapewne.

— Jedź ze m ną do Zborow a. Masz pew nie 
zaproszenie.

— Mam, ale n.e wiem, H o więcej będzie. 
Żebym tam  spotkał F reda  i Gucia, tobym  p o ­
jechał.

— W idziałem ich obu na wyścigach je ­
siennych i wybierali się stanowczo.

— A no, to jadę. W eźmiesz m nie na swoje 
konie, bo nie trz jm a m  stajni w tej m ojej Je ­
rozolim ie !

— Więc w poniedziałek ruazymy.
— Fe, poniedziałek, feralny dzień ’ Jeszcz. 

który z nas żyw stam tąd  nie wróci.
A leksander ruszył ram ionam i. 
Zapalił cygaro, w yciągnął się w fotelu przed 

kom inkiem  i uradow any z tow arzystw a przyja­
ciela, wesoło zaczął: 

— Ależ Teaeny skończył niefortunnie.
— A cóż! Musiał poślubić ciocię.
— Uciekł od niej, ale go odnalazła i za­

prow adzili, jak  Ifigenję do ołtarza.

— Śmiej się, śm ie j! A dałbyś wiele, żeby 
ciebie tak  zaprowadzili, zam iast wodzić po  m a­
now cach flirtu. Istny ralUe payei. 

A leksander poczerwieniał i brw i zmarszczył. 
— A któż więcej ze m ną do tych łow ów  

należy ?
— W yznam  ci n a  podechę, że ostatnim i 

czasy h rab ianka była bardzo stała w swej osta­
tniej fantazji, tak , że aż zaczęto o tern gadać. 
I to dla ciebie najgorzej. 

A leksander podniósł gorejące oczy z n ie -  
m em  zapytaniem . 

— Bo zlęknie się plotek i kom prom itacji 
i wpadniesz w ni daskę. Innego epilogu być nie 
może, bo jesteś dla je j pychy i dum y za m ałą  
p a rtją  na m ęża! Zresztą, m iałeś szalone szczę­
ście ! W iesz, gdym  się o Hi oświadczył, daję ci 
słowo honoru , kochałem , nie m yślałem  o fo r tu ­
nie. Nie zyskałem nic, nic, najm niejszej łaski. 
I nie ja  jed en ! Legjon był odtrąconych, bez 
litości. 

A leksander w stał i przeszedł się po poKoju, 
rozdrażniony. Żadna m oc nie zm usiłaby go do 
wyznań.

{Ciąg dałsjy  nastąpi).
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Wrócił do swego ukochanego mistrza do Pa- 
ryła. Prawie każdy swój utwór oddawał wielki 
mistrz tonów, który Juijana również wysoko ctnil, 
pod ocenę Fontany. Boleść po stracie Chopina, ła­
godziło u Juljana szczęście domowe, stosunl i z Mi­
ckiewiczami — lecz nie na długo. Śmierć żony, za­
targi familijne, zatruły jego życie, usuuęły- wszystko, 
co stanowiło dźwięk życia dlu tej tkliwej i feo.-ącej 
duszy. Szukając w pracy broni przeciw dojmującym 
cierpieniom, zajął się wydawaniem zbiorowem dziel 
Chopina, a nikt tego tak dobrze jak on dokonać 
nie mógł. Wsłuchując się sam duwnUj w improwi­
zacje mistrza, powtarzał je z pamięci i spisywał. 
Koncert jego dany w Paryżu w styczniu 1856 r. 
zebrał znakomite imiona wszystkich wielbicieli kom- 
pozycyj Chopina i jego utalentowanego tłómacza. 
Żaden może z artystów nie wycisnął z piersi tyle 
głębokich uczuć, nie ujął i nie porwał tak słuchaczy, 
nie spełnił swej na obczyźnie misji mistrza na tle 
narodowe.*, jak wówczas Fontana Po raz pierwszy 
słyszano wówczas popularne pieśni Chopina: Smutna 
rzeka, Wojak, Śpiew z Mogiły, Życzenie, Hulanka. 
Przekazał je ten pieczoluwity stróż tradycji muzycznej 
naszego mistrza. Lecz nie długo miał zamknąć się 
przed nim świat tonów i melodyj. Pewnego poranku 
siadł Fontana do fortepianu i począł grać. Nie 
słysząc gry swojej, coraz silniej uderzał w klawisze 
do tego stopnia, łe  popiul fortepian, a przecież 
brzmienie jego nie przeszło mu serca. Dotknęło go 
najstraszniejsza dla muzyka kalectwo — głuchota, 
sprowadzona chorobą kości pacierzowej. Cha.dkter 
naszego muzyka zmienił się odtąd zupełnie, z swo­
bodnego stał się bardzo ponury. Gdy jeszcze później 
przyłączyły się cierpienia fizyczne, męka jego była 
zupełną. Nie słodziła jej p.aca, nie ulżyło jedno z 
najlt pszycj polskich tłómaczeó Don Kichota przez 
niego zostawione, ni liczne rozprawy nad pisownią 
polską, ani „Astronomja ludowa.* Ośm lat grobowej 
głuchoty zrobiły mu tycie, jak pisał, zupełnie nie- 
podobnem. Gorącym Polakiem został do ostatniej 
chwili, żegnając listem swego przyjaciela, w którym 
uwiadamiał o aamierzonem skróceniu sobie życia (za­
czadził się d. 23 grudnia 1869), zakończył słowy: 
sobyś był szczęśliwszym odemnie i ujrzał Polskę 
całą, wolną i błogą."

To krótkie wspomnienie dla przyjaciela Chopina 
w półwiekową rocznicę zgonu mistrza.

Stosunki na naszych pocztach.
II. Reforma jest konieczną, — ale rozpocząć 

ją potrzeba pn.>dewszystkiem od dołu, tj. od urzę­
dów ruchu.

Jut to w ogóle ci biedni urzędnicy ruchu, albo 
jak ich Słowo uporczywie zastarzałem mianem z 
przed lat 20 nazywa: .urzędnicy manipulacyjni*, — 
nie mają szczęścia u niego. Nie tylko, że bierze im 
za złe, że w tak znacznej liczbie pracują w dziale 
administracyjnym dyrekcji poczt, (jak gdyby oni sta­
rali się o te, lub prosili) — i le jeszcze redukuje 
ich kwalifikacje szkolne do minimum, z jakiem do 
bardzo nie wielu urzędów w Austrji mogli by być 
przyjęci, — mianowicie do 4 klas, twierdząc, że z 
wyższemi studjami jest ich tak nie wielu, że giną 
w całym tym t ł u m i e  wysłużonych podoficerów, — 
omal że nie... analfabetówI

O ói o tern jeszcze pozwolę sobie słów parę 
powiedzieć, — gdyż punkt ten jest o tyle najnie 
przyjemniejszym z całego poprzedniego artykułu, iż 
w tym przedmiocie... mija się zupełnie z prawdą. 
Bo najpierw nie w i ę k s z o ś ć  tego pracującego w 
administracji poczt .tłumu* składa się z ludzi, a 
których wedle słów autora: .rzadko który wykazać 
się moża ukończoną 4 klasą szkół średnich*, lub 
też z wysłużonych podoficerów, ale bardzo znaczna 
m n i e j s z o ś ć ,  gdyż nąjskrupulatniejsze w tym kie­
runku poszukiwania wykazałyby zaledwie 2 lub 3 
z tej kategorji, reszta składa się z ludzi, posiadiją- 
cyeh wykształcenie szkół średnich, tj. maturę, 
ukończone gimnazjum, — a nawet wykształcenie a- 
kademickie t. j. prawa

Nietylko przy urzędach administracyjnych, ale 
w ogóle przy urzędach ruchu, urzędnicy tej kate­
gorji (tj. wysłużeni podoficerowie) są dzisiaj w bar­
dzo znaeznej mniejszości, po prostu z tego powodu, 
że brak takich kandydatów, gdyż jakkolwiek ustawa 
z roku 1873, zapewniająca wysłużonym i ukwalifi 
kowanym podoficerom armji przyjęcie do urzędów, 
— trwa dotąd w swej mo«y, — to jednakowoż 
oni sami dzisiaj omijają pocztę chętniej wstępując 
do innych urzędów, głównie z obawy zbyt ciężkie, 
i odpowiedzialnej służby, jakoteż i warunków nie 
dla każdego łatwych do spełnienia, jakimi są naj­
pierw półroczne kursa przygotowawcze, a następnie 
dość trudny egzamin zawodowy. — Ogół zaś kan­
dydatów (z wyjątkiem powyższych uprzywile owa 
nych), wstępując do poczty na praktyk an u  ruchu,
(nie administracyjnego) — musi wykazać się świa 
dectwem złożonego £|(am inu dojrzałości, — w i ę ­
k s z o ś ć  przeto wszystkich urzędników pocztowych 
posiada dzisiaj wykształcenie szkół ś r  dnich, takiego 
bowiem uzdolnienia już od szeregu lat wymaga mi­
nisterstwo handlu od kandydata na urzędnika po­
cztowego.

Równocześnie z tern postanowieniem minister­
stwa, — jakoteż z zaprowadteni >m półrocznych 
kursów fachowych pocztowo-telegraficznych, nastę­
pnie egzaminów zawodowych, wreszcie wyższych
egzaminów składanych w miaislcrstwie handlu 
w Wiedniu, zniesioną została dawniejsza nazwa 
urzędników manipulacyjnych, a zaprowadzona, podo­
bnie jak przy kolejach nazwa .u/zęJników ruchu". 
Co do tej garstki urzędników ruchu, przydzielonych 
do dyrekcji poczt we Lwowie, a których szan. au­
tor na 29 oblicza, to z bardzo małymi wyjątkami 
są to ludzie nadzwyczaj w swym zi-sodzie uziolnie 
ni, którzy w dziale administracyjnym oddają znako­
mite usługi wskutek czego są przez najstarszych i 
wyższych urzędników administracyjnych bardro ce­
ni epi. Tak samo jak za najzdolniejszych obecnie 
urzędników administracyjnych są poczytywani tylko 
ei wyżsi urzędnicy dyiskcj. poczt, którzy z urzędni­
ków ruchu cię rekrutują.

Austsjacka administracja poczt wszystkie swoje 
urządzenia wzoruje na pocztach związku niemieckiego, 
która są dla niej w ogolę niedoścignionym ideałem, 
/m arły niedawno jenerslny dyrektor poczt i telegra­
fów związku niemieckiego, Stepbzn, ezłowiek ogro­
mnej wiedzy i inicjatywy, któremu cała Europa za- 
wJslęcza setki ulepszeń w urządzeniu administracji 
poczt, me był jurystą, a karjerę s^oją rozpoczął od 
najniższego szczebla hierrrchji pocztowej.

Niemieckie poczty nie zcają przedz.alu pomię­
dzy urzędnikami swymi na akaJemików i nie aka­
demików. Zdolniejszych urzędników ruchu przydzie­
lają do administracji, często administracyjnych prze­
znaczają do pełnienia służby przy ruchu, a jednak 
mimo to, lub może właśnie d l a t e g o  poczty tam­
tejsze funkcjonują z precyzją, do jakiej nasze pra­
wdopodobnie nigdy nie dojdą I L. S.

KRONIKA.
Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie!

K a lu d a rz . Wtorek (22): Filiberta op. Wschód 
słońca o godzinie 5 minut 11, zachód o godzicie 
6 minut 52.

Wiadomości kościelne. Djecezja krakowska: 
Zamianowany administratorem parafji w Krzeszowie 
ks. Karol Kowicki, wikarjusz z Żywca. — Konkurs 
na probostwo w Krzeszowie ogłoszono z terminem 
do 15 września b. r.

Święcenia kapłańskie rtrzymali z rąk księcia- 
biskupa krakowskiego w kościele 0 0 . Kamedułów 
na Bielanach: Karol Nikiel, alumn kollegjum pol­
skiego w Rzymie, djecezjanin krakowski i Jan Valen- 
zani z zakonu 0 0 . Kamedułów.

Książę biskup krukowski dokona konsekracji 
nowego kościoła 0 0 . Karmelitów bosych u  Wado­
wicach dnia 27 b. ni., a następnie odbędzie wizytę 
kanoniczną w Ponikwie, w Inwałdzie, w Andrycho­
wie, w Klikuszowej, w Nowym Targu, w Szaflarach, 
w Poroninie, wreszcie w Zakopanem, gdzie w dniu 
16 września dokona konsekracji kościoła.

Djecezja przemyska: Ks. Bronisław Świeyko- 
wski, wikary w Jaśle zamianowany katechetą szkół 
ludowycn w Gorlicach; ks. dr. Józef Dziadosz wika­
rym w Jaśle.

Zjazd dzennlkarzy słow iańskich. Na wrze­
śniowy zjazd w Krakowie wybiera się z Pragi spora 
drużyna publicystów czeskich. Na mocy Spolku cec 
skich iurnalistóto utworzył się w Pradze komitet, 
który się zajmuje zebraniem jak największej liczby 
uczestników. Redakcje dzienników, wychodzących 
w Pradze, wymieniły już swoich delegatów. Preze­
sem komitetu praskiego obrany został p. Józef Ho- 
leczek, redaktor Nar. Listów , zastępcą p. J. Hoz- 
decky, red. Swobodneho Obcecma w Sianem, ka­
sjerem p. Prokop Gregr z Nar. Listów, s sekre­
tarzem p. V. Huebner, reiaktor Nar. Polityki.

A dobrze Im ta k !  Pomimo jawnego zigno­
rowania języka ruskiego na zjeździe archeologicznym 
w Kijowie, nasi Rusini nie dali za wygraną, lecz, 
co prawda w szczupłej liczbie — na zjazd ten po­
jechali, po to tylko, aby się c owej sromoty doczekać. 
Donoszą do Ruslana z Kijowa co następuje: - ,W  
archeologicznym zjeździe w Kijowie ci Rusini, którzy 
przybyli tam z Galicji i Bukowiny, nie biorą udziału, 
bo minister spraw wewnętrznycn w porozumieniu 
z ministerstwem oświaty uznał wpradzie za możliwe, 
aby czytano referaty w ruskim języku, jednak z tern 
ograniczeniem, aby na te posiedzenia nie dopuszcza­
no publiczności i ażeby w oich nie brało udziału 
więcej jak 25 członków zjazdu. Na takie ogranicze­
nie Rusini się nie zgodzili*. Korespondent Ruslana 
powiada dalej, że rządowi rosyjskiemu nie chodziło 
tedy o język ruski, ale bał się o to, aby język ten 
nie obudził echa wśród setek tysięcy uciskanych na 
Ukrainie Rusinów. To esikiem natukalne i w tym 
duchu zaznaczyliśmy uwagę w artykule naszym p. t. 
ł Paszot won*. Szkoda, że go sobie Rusini nie wzięli 
do serca, byliby sobie oszczędzili palnięcia ponowne­
go głupstwa i wstydu.

Dwie zaginione dziewczyny. Tutejszej policji 
doniesiono o dwóch wypadkach tajemniczego i nie­
wytłumaczonego dotąd zniknięcia • ziewcząt. Oto słu­
żąca nazwikiem Ewa Gap, wybrała s.ę w niedzielę 
wieczorem za rog-tkę Gródecką na zabawę i więcej 
stamtąd nie wróciła. W ten sam sposób niewytło- 
maczony zniknęła z domu zacobuicy Marji J., przy 
ul. Boczkowskiego zamieszkałej, jej kilkunastoletnia 
córka Tosia. Zachodzi co do obu wypadków silne 
podejrzenie, że dziewczęta — swoją drogą młode i 
przystojne — zostały gdzieś uwiezione. Policja po­
czyniła wsyystkie kroki, aby sprawę tę wyświetlić.

Piekielną aw anturę  urządził onegdaj w nocy
0 godz. pół do 3 na ulicy Lindego policjant stój­
kowy. Wszystkich okolicznych mieszkańców obudził 
tak kolosalny wrzask, że się pozrywali z łóżek i po 
spieszyli do okien dla przekonania się, co się tam 
dzieje. Na ulicy ujrzano jakąż postać leżącą na zie­
mi i policjanta, okładającego go z szybkością ma­
szyny parowej kułakami i kopnięciami. Oburzenie 
pobudzonych ze snu mieszkańców ul. Lindego było 
tak wielkie, że m ło braków Jo, aby zaczęli policjan­
ta bombardować z okien. Nie pierwsza to bowiem 
noc poszła im na marne dzięki policjantom, którzy 
jakby sobie upatrzyli specjalnie ulicę Lindego do po 
dobnych... koncertów. Przypuśćmy, że stójkowy ów 
miał do aresztowania kogoś, to i tak czy nie mógłby 
uczynić tego w sposób... mniej afrykański ?

Pojedynek z śm iertelnym  wynikiem, w pią­
tek poaczas obiadu z powodu urodzin cesarskich — 
przyszło pomiędzy dwoma oficerami 24 pp. do czyn­
nej awantury. Skutkiem jej był pojedynek na pisto­
lety, który się odbył w sobotę na strzelnicy wojsko­
wej. Wynik pojedynku był fatalny, jednemu bowiem
1 zapaśników, podporucznikowi Spreugowi, kula prze­
szyła piersi, tak, że w dwie godziny umarł. Śp. 
Rudolf Spreng był synem fabrykanta z Grazu i li­
czył lat 23.

Lilipuci. W Hotelu francuskim we Lwowie po­
kazuje się obecnie para karłów: ona .wicehrabina* 
St. Glaire i on ,Monsieur le comte* Leon. W zwy- 
czajnem życiu są oni poprostu Klarą i Leonem, parą 
narzeczonych, urodzonych w Atygled na Węgrzech 
z zupełnie normalnych rodziców. Pobraniu ich nic 
nie stoi ua przeszkodzie, on bowiem choć jest w 
wieku niemal , popisowym*— nie obawia się wzięcia 
go w rekruty, bo ma zaledwie wzrost trzyletniego 
dziecka. Ona niższa od niego o pół pięści, ale rzecz 
dowiedziona, że nawet i tak mała kobieta da sobie 
radę z mężczyzną. Jak im tam się potem powodzi 
w małżeństwie, to już nie wiadomo, to tylko pewna, 
że karłowatego potomstwa nie wydadzą i sami przez 
długi czas figurować będą jako oryginalność godna 
zobaczenia. Publiczność dość licznie odwiedza tę 
milą parkę, posiadającą w sporej dozie wielkoświa- 
towe maniery i powagę dorosłych ludzi, co wywo­
łuje szczery uśmiech u widzów, nie mogących się 
pogoJiK z tern, aby także poważnie traktować takie 
maleństwa człowiecze. , Jakież to lube!* — .jakie 
zabawne! * — słyszy się wykrzykniki dokoła, a Mon- 
sieur le comte Leon i vicomtesse Glaire przyjmują 
to ;ako eoś zupełnie na uralnegn, co icb z równo­
wagi nie jest zdolne wyprowadzić. Leon pali nawet 
papierosy... a jakże, i bardzo mu do twarzy w gali 
frakowej, jak i Klarze w długiej z ogonem sukni...

Niegodziwa kalumnia, z  oka .ji zamachu f i  
La roriego, żydowscy przyjaciele Dreyfusa dopuścili 
się znów niegodziwej kalumnji. Oto z ich kół wy­
szła denuncjacja do polięji, że sprawca zamachu na 
Laboriego schronił się do klasztoru Braci nauki 
chrześcjańskiej w Gesson, położ >nem w pobliżu 
Rennes. Na skutek denuncjacji tej przybył do kla­
sztoru specjalny komisarz policji Heunion i przeszu­
kał cały klasztor. Naturalna rzecz, że nie znmazł

zbrodniarza, bo go tam nigdy nie było. Dreyfusiści 
wiedzieli o tern dobrze, lecz chodziio im o ro, aby 
rzucić podejrzenie także na zakonników katolickich, 
jakoby również należeli do spisku.

Jak długo można iy ć  bez pożyw ienia? Czło­
wiek w stanie normalnym może nie jeść przez 20 
dni, głodomory z profesji doprowadzili już do 30, 
■awet do 40 dni. Koń może żyć bez jedzenia 25 
dni, jeżeli ma tylko wodę do picia; będzie żył 17 
dni, gdy mu się nie da pić, lecz zdechnie po 5 
dniach, gdy je, nie pijąc. Kot może żyć 15— 20 
dm bez jedzenia, jeżeli ma co pić. Po/ bez poży­
wienia mogą żyć 30 dni, bez picia jednak tylko 20. 
Królik bez pożywienia może żyć 14 dni, gołąb 10, 
wróbel zaś tylko 2 dni. Rekord głodowy zdobyły 
żaby, które bez pożywiania mogą żyć 2 do 3 lat.

Sam obójstw o na tle  spraw y Dreyfusa. 
Z Wiednia piszą: Powszechnie omawiają tu samo­
bójstwo nieznanego dotychczas, prawdopodobnie obłą­
kanego, indywiduum, które rzuciło się onegdaj do 
kanału Dunajowego. Mężczyzna ten liczył 35 lat, nie 
zgołano go już odratować.

Na brzegu pozostawił list tej tześci: .Do Eu­
ropy! Żegnam cię, piękny świecie, moje sumienie 
nie może znieść, aby niewinny dłużej cierpiał za 
niepopelnione winy. Dlatego głoszę publicznie, a 
św at niech się zdumiewa: Jestem autorem Oo,dereuu 
i sprawcą zamachu na Laboriego. Chciałem go za­
bić, gdyż obawiałem się, że maie odkryje. Jestem 
zdrajcą i proszę sąd wojenny w Rennes, ażeby nie 
winnego Dreyfusa wypuścił na wolność.*

Biedak na tle sprawy Dreyfusa dostał widocznie 
pomieszania zmysłów.

•  Ślsb. W e w torek dnia 22 b. m., odbędzie się w 
rodzinnej kaplicy w Dąbrowie, koło Komorzy, w Prusach 
książęcych, ślub d ra  P io tra  Bieńkowskiego, profesora 
uniw ersytetu Jagiellońskiego, z p anną  Lucyną Janta- 
Pótczyńską, córką A dam a i Heleny z Zabłockich.

* Wpisy do wyższej szkoły wydziałowej PP. Bene­
dyktynek orm jańskich n e  Lwowie (Skcj-bkowska 1. 10) 
odbędą się w d n iach : 29, 30 i 31. Do pensjonatu PP. 
Benedyktynek przyj.auje się panienki n a  całe u trzy m a­
nia, a  obok pr ;edmiotów szkolnych udzielaną będzie po­
moc w naukach, konwersacja w obcych językach, oraz 
lekcje m uzyki i tańea.

Zmarli:
Spirydjon P o d w y s o c k i ,  arty sta  dram atyczny 

teatru  ruskiego.
Ks. Alfons D r ą ż e k ,  kapłan  Zakonu kazn., św. 

teologji lektor, członek konw entn lwowskiego 0 0 .  Dorni 
nikanów  zm arł w B orku starym  pod Tyczynem , prze­
żywszy la t 29.

Mania 14-letnia córeczka R om ualda i Antoniny L e ­
w a n d o w s k i c h ,  zm arła 20 b. m. we Lwowie.

Kolej tomaszowska.
Czytamy w Kurjeree W arszawskim:
.Podobno ministerstwo kolejowe w Wiedniu 

wciąż nieprzychylnie się zapatruje na sprawę połą­
czenia kolei państwowych w Galicji z nową koleją 
lunelsko-tomaszowską, której budowę podejmuje w 
roku przyszłym koncesjonarjusz ordynat hr. Zamoyski.

Początkowo, gdy linja rzeczona po stronie Kró 
lestwa Polskiego była tylko w projekcie, a władze 
mmisterjslne w Petersburgu długi czas nie decydo­
wały się na jej budowę, zarząd austrjackich kolei 
państwowych czynił starania o połączenie b.zpośre- 
dnie Lwowa z Warszawą przez Lublin i sam zapo 
czątkował ową linję magistralną budową odnogi 
lwowsko-bełzeckiej, wysunąwszy ją  o parę kilome­
trów od granicy pod Tomaszowem. Obecnie zaś 
z uwagi na naożebność zmniejszenia się dochodów 
kolei, gdy towary, przeznaczone do portów bałtyckich, 
a zwłaszcza ładunki z Bukowiny i Rumunji, zamiast 
przechodzić przez całą długość Uslieji do Granicy 
lub kolei pruskich w Mysłowicach, już od Lwowa 
skręcać bi,dą na północ i kierować się tranzyto przez 
Królestwo Polskie via Lublin-Wtwszawa, minister­
stwo kolejowe w Wiedniu jest niechętne projektowi 
połączenia dwóch kolei lwowsko bełzeckiej z toma 
szcwsko-lubelską w Bełżcu lub Tomaszowie i dotych­
czas nie daje żadnej stanowczej odpowiedzi.*

Nie przypuszczamy, ażeby rząd wiedeński isto­
tnie i  tego stanowiska osądzał sprawę kolei, ale 
nie zawadziłoby zająć się tą sprawą. Dla Lwowa 
kolej ta jest kwestją pierwszorzędnej wagi, od niej 
w znacznej mierze zależy d ilszy racjonalny rozwój 
Lwowa i raaterjalne podniesienie się jego mieszkań­
ców. Posłom miasta Lwowa w szczególności, a Ko­
łu polskiemu w ogóle polecamy gorąco zajęcie się 
tą sprawą i niedopuszczenie pokrzywdzenia stolicy 
kraju.

Gospodarka bar. Popperów.
I. Przebywszy wózkiem 6 kilometrową drogę, 

pro widzącą ze stacji kolei Dolina, znajdzie się po­
dróżny odrazu w jakimś innym świecie, zupełnie od­
miennym od reszty okolicy, jaką za sobą zostawił. 
Zamiast typowych chat wieśniaczych, krytych słomą, 
a budowanych z okrąglaków,. ujrzy bez planu obok 
siebie porozrzucane lub do siebie poprzytulane klat­
ki z desek lub dranic; jest to niby miasteczko, ni­
by wieś, cboć nie ma na sobie cechy ani jednego, 
ani drugiej. Wszystko to wystawione jakby na cza­
sowy jeno pobyt i robi wrażenie wielkiego obozo 
wiska, wśród którego dymią kominy fabryki dla de­
stylacji drzewa i ogromnego, podobno największego 
na całą Austrję tartaku, wywożącego rocznie kilka- 
ście tysięcy wagonów desek, produktu, ua który skła­
dają się lasy państwa Wełdzirz, ciągnącego się aż 
do Wyszkowa, pięć mil do granicy węgierskiej, tu ­
dzież lasy dzierżawione od kamery państwa Mizuń. 
D wie drogi wodne, dwie rzeki: Świca i Mizunka, słu­
żą do spławu kloców z odległych lasów, nie licząc 
wąskotorowych kolei konnych, przewożących kloce z 
głównego ich składu w Wygodzie do Mizunia i na- 
powrót odwożących gotowe deski z tartaku mizuńskie- 
go do Wygody. Ten wielki obóz, któryśmy powy­
żej opisali, to W y g o d a ,  osada zbudi wana przy 
fabryce na gruntach wydzielonych z trzech w si: No- 
wosieliry, p icykowa i Mizunia, zamieszkała wyłą :znie 
przez personal tartaków i ich rodziuy. Personal ten 
Bklada się z dwóch kU a-. urzędników i nadstawni 
ków (nazywających siebie .beamterami*) prawie bez 
wjjątku żydów i z robotników właściwych, natural 
nie chrześcjan, bo jakżeby inaczej być mogło . Pro­
cent tych pierwszych jest nawet stosunkowo da liczby 
tych drugich za wielki, ale jest to już rzeczą admi­
nistracji tartaku, która stosunkowo bardzo niewiel­
kie zyski Bkutkiem nadmiaru tej t z. beamterji przy­
nosi, a co się ogromnie na owych silach roboczych 
właściwych odbija. Jak więc przy wszystkich u nas 
niestety wielkich ogniskach przemysłu, pracuje cięż­
ko miejscowa i okoliczna ludność wiejska; rozkazu­
ją żydzi, którzy znowu i a swój sposób wyzyskują 
tę ludność roboczą, w istocie nie tyle od zarządu 
tartaku zahżną, ile od tych właśoie nadstawników, 
którzy są Liemal panami życia i śmierci szukających 
zarobku. A zarobek to og.omnie lichy i pra vie 
nieznaczny, gdy dojdzie nareszcie do rąk robotnika,

żywność bowiem i wódkę muszą oni z reguły na­
bywać u monopolisty wszelkiego handlu w Wygodzie, 
niejakiego Politzera, właściwego „króla* w tern obo­
zowisku.

Ten pan Polilzer i jego królowanie datuje się 
od czasu, gdy węgierscy baronowie Popperowie, 
względnie jeszcze ich ojciec, stary Popptr, nabył do­
bra Wełdzirz, majątek, ubejmujący niewiele stosun­
kowo ziemi ornej, bo tyle, ile jej jest po obu stro­
nach Świcy, płynącej środkiem tej posiadłości, ile 
olbrzymie lasy szpilkowe, nawiasem mówiąc, dziś 
dzięki dewastacyjnej gospodarce, ogromnie przetrze­
bione. Dzikie te puszcze, które przed laty przebiegał 
chyży jeleń lub misio, były dawniej własnością ro­
dziny Matkowskich, późuiej Hoszowskich, następnie 
przeszły podobno w ręce pruskie, a nakoniec ży­
dowskie i z tą chwilą wybita godzina biedy dla 
okolicznej ludności. Na dolinę Świcy rzucił się cały 
legjon żydów węgierskich, zbiegły się gromady i na­
szych ku pomocy tamtym, zalśniły po puszczach 
topory drwali i zaczęła się gospodarka, jeżeli tak.,, 
nazwać można niszezenie systematyczne lasów wel- 
dzirskich. Ze to, co piszemy, nie jest wymysłem, 
dowodzi fakt, że przed paru laty rząd wahał się 
między kupnem Nadwórny a Wełdzirza, bo i jedno 
i drugie państwo jednakowo przed dewastacją uchro­
nić należało.

Punkt ciężkości eksploatacji założono poprzednio 
na Ludwikówce, ochrzczonej mianem .Leopoldsdorf*, 
bu musimy tu nadmienić, że wraz ze sprowadzeniem 
żydów węgierskich ^aczęł. się na wielką skalę ger­
manizacja całego Wełdzirza. Pobudowano także tar­
tak w samym Wełdzirzu, dziś już po przeniesieniu 
uenha przedsiębiorstwa do Wygody, nie funkcjonu­
jący Od granicy węgierskiej w Wyszkowie aż po 
Ludwikówkę, pozakładano wielkie zbiorniki wody, 
t. z. .klauzy* do spławu drzewa rzeką i te to 
klauzy stały się z biegiem czasu naokropniejszą kię 
ską ludności, mającej grunta nad rzeką. Spławianie 
setek tysięcy kloców rocznie rzeką nieuregulowaną, 
dziką, o zakątach nagłych i nierównych brzegach, 
poniszczyła wnet grunta orne po obu bizegach Świ­
cy i ludność miała do wyboru dwie rzeczy: albo
wynieść się dalej, albo milczeć i pójść za zarobkiem 
do przedsiębiorstwa popperowskiego. Nic nie pomo­
gły, im nie pomagają zbiorowe skargi, lub pojedyn­
cze zażalenia. Siedziba najbliższego sądu w Dolinie 
od Wyżkowa odległa o mil 7, od Ludwikówki o 5, 
od Wełdzirza o 2 mile, a biedny chłop mający ter 
min, dwa dni drogi stracił, nim się dostał do wy­
miaru sprawiedliwości... Go więcej, zagadką jest dla 
ludnoś.. doliny górnej Swicy, dlaczego sąd powiato­
wy przed trzema laty kreowany dla Wełdzirza, do 
dz-ś nie może się doczekać otwircia. Wszystko to 
wiąże się z gospodarką i wpływami przemożnych 
baronów węgierskich 1

Ludność miejscowa, która poszła za zarobkiem 
do szeregów robotników poi perowskich, zatraca zu­
pełnie swe cechy narodowe. Dla lepszego porozumie­
wania się z nadstawnikami, wyłamuje język do 
szwargotu niemieckiego; aby im dorównać, piękny 
■trój góralski zamienia w lot ua tandetne ubranie 
za drogie pieniądze 1 dziś ratrzysz się na jakichś cu 
daków, których Bóg wie do jakiej zaliczyć narodo­
wości.

W takich io warunkach był pełnomocnikiem 
dóbr br. Popperów śp. Witosławski. Stanowisko to 
było iście nie do pozazdroszczenia wobec szczegóło­
wych stosunków, o których powiemy w następnych 
artykułach.

Wesoła wojna.
P t r y i  18 sierpnia.

Powóz, który mnie dziś rano zawiózł na ulicę 
Ghabrol, przejeżdżał obok wielkich hal centraluy h. 
Prześliczna droga! Wszystkie ulice dokoła hal tar­
gowych były zastawione wozami, a na nich pię­
trzyły się warzywa, owoce i kwinty, które swym 
zapachem przynosiły orzeźwienie nerwom, znużonym 
upałem i dusznością nocy. Między tymi tysiącami 
wozów przebiegały kobiery, kręcili się mężczyzn’, a 
wszyscy z wdziękiem, właściwym Francuzom; kame- 
loci wywoływali tytuły gazet, każdy innym tonem 
zachwalając swoją, a wśród tego słychać było dźwię­
ki kościelnych dzwonów i wesołych piosenek, wy­
grywanych n« trąbkach przez pocztyljonów. -Była to 
muzyka duszy paryskiej, która tutaj piękniej i gło­
śniej rozbrzmiewa, niż w eleganckich alejach zacho­
dnich dzielnic. Był to taniec g llijskiego wdzięku, 
który tutaj daleko przyjemniej się uśmiecha, niż 
we wspaniałych zakładach, gdzie wyfiokowana ko­
bieta pokazuje swoje sztuczki.

Dopiero po właściwym ludzie, jego wesołości, 
wygodach i dobrobycie, jakie się ujawniają w za­
chowaniu pracujących, można dopiero poznać, jak 
kąpią się niemal w bogactwach swego błogosławio­
nego kraju.

Jazda szła dalej obok Porte St. Martin ku 
dworcowi kolei zachodniej przez bulwar sztrasbur­
ski. Wszędzie ożywiony ruch setek wozów wszel­
kiego rodzaju i tysięcy przechodniów, którzy pomi­
mo przyspieszonego króku, mieli minę spacerowców, 
aczkolwiek c tej porze na ulicy znajdują się tylko 
ludzie, mający jakiś interes do załatwienia.

Przyjechał śmy na ulicę Ghabrol. Gały pokaźny 
oddiiał wojska, który wczoraj jeszcze nadawał ulicy 
charakter jakiegoś obozu wojskowego zniknął — 
tylko liczne podwójne posterunki policjantów, trzy­
mające ulicę w sLnle oblęż nia, dowodziły, że coś 
się tutaj święci. Omnibusy, fiakry, wozy z ciężarami 
przejeżdżały wolno po ulicy; i na trotuarach było 
wolnego mhjsca dosyć, tylko od czssu do czasu 
słychać było słynne: circulez! gdy ktoś stanął, lub 
gdy w podejrzany sposób starał? się grupy młodych 
ludzi dostać do domu Grand Occidental.

Nie mogłem pojąć, że po tych energicznych 
przygotowaoiach wojennych w nocy nie stało się 
nic decydującego do godziny 8 rano. Kazałem się 
zatrzymać powozowi i zapyalem j dnego z policjan­
tów, czy jeszcze nio koniec. Policjant w uszył ra­
mionami i rzekł do m nie:

— Zap/t ' j  się p an  p a n a  Gućrins, jest w do­
m u; właśnie widzę, że wchodzi tam jeden z dzien­
nikarzy.

A zatem nic się nie stało. Tutaj w sercu ko­
munikacji me chciano siecz ć bitwy, a byleby do 
ni/-i przyszło Sto tysięcy było i jest w pogo owiu, 
ab? pizemocy wobec Goerina przeciwstawić przemoc. 
N e tr^y kompanje, lecz tizy putki byłyby potrzebne, 
aby wziąć fortecę Guerin . Ale to oznaczałoby re­
wolucję w Paryżu

Zkąd ta słabo>ć rządj, który przecież ma szcze­
ry zamiar oczyścić Mijanoję z afery? Otóż — nic nie 
pomaga właśnie. Olbrzymia większość narodu, na­
wet robutnicy socjalistyczni, wszyscy ^ b r z ą  w winę 
Dreyfusa, wierzą w to, że żydzi ebeą zaprzedać 
Francję Niemcom a uawet wy.ok uwalniający, gdy­
by został wydany w Rennes, nie zachwieje w nich 
tej wiar/. Niema we Francji ani jednego człowie­

ka, któremuby carćd wierzył. Dziś temu lub owemu 
mówcy daje się brawo, ale obydwie afery, , Panama* 
i .Dreyfus*, podkopały grunt parlamentarny a ten 
wesoły, pracowity i zamożny naród szuka .wybawi­
ciela", szuka człowieka, któremuby jednego dnia nie 
można było powiedzieć .rabuś*, .złodziej*, a dru­
giego .oszust* i .fałszerz*, lub .zdrajca*. Ludzie 
poprostu pragną jakiejś powagi.

Z tego ogólnego w narodzie nastroju wynika, 
ze rząd obawia się każdego prawdziwie energiczne­
go kroku, aby nie przyspieszyć przesilenia, które 
każdy w swych członkach czuje. Naród artystów ży­
ciowych, którego podniebienie przyzwyczajone jest 
do lakotek, który całym swym sposobem myślenia 
i zapatrywania staje w służbie gracyj, nie może 
znieść trzeźwości rządów republikańskich, p d któ- 
ryuii i dziczeje i zwyradnia się. Z ogromnym za- 
p.Iem powitałby naród torreadora, któryby .o su ­
szonemu czerwoną chustą bykowi zadał cios śmier­
telny. P. Z.

Dziewczyna krwiożercza.
Z Kijowa donoszą: W d. 1 b. m. miasto na­

sze dowiedziało się o strasznem przestępstwie, rłóre 
wstrząsnęło mieszkańcami do głębi. W rodzinie mie­
s z a n in a  Wasyla Kwasowa, który służył w jatce 
Skidana, zmarli kolejno dwaj jego synowie: 4-ietni 
Jerzy i 6 letni Szczepan. Przed dwoma miesiącami 
żona Kwasowa udała się do Ławry Pieczerskiej, zo­
stawiwszy dzieci na opiece 16-letniej Eufrozyny Ko- 
rownikównej, dziewczyny wiejskiej, od la* 3 u Kwa­
sów Jużąjej.

Kiedy Kwasowa powróciła do domu, 4-letni 
syn już nie żył i był pochowany dla braku wszel­
kich podejrzeń. W miesiąc później, Kwasowa pe­
wnego dnia ujrzała 6-Ietniego synka martwego. Ta 
śmierć wzbudziła podejrzenie Kwasów; zaczęli więc 
wypytywać się niańki, w jakich warunkach nastą­
piła śmierć chłopca. Eufrozyna odpowiedziała, że 
Szczepan położył się spać, usnął i tak umarł. Do­
piero po pogrzebie, dziewczyna się przyznała, iż kie­
dy chłopcy zaczynali kaprysić i dosucz ić jej — ści­
skała ich za gardło, durząc nieszczęśliwe ofiary. 
Kwasowowie nadmieniają, iż Eufrozyna w ciągu 
trzecn lat najporządniej się prowadziła, nigdy nie 
zasłużywszy na nsganę. Nadto bardzo była przywią­
zana — tak się przynajmniej zdawało — do dzieci. 
Sama zapewnia, iż nie miała zamLru zabijać chłop­
ców. Za pierwszym razem — opowiada — położy­
łam się na ziemi, aby Jerzego uspokoić, płakał bo­
wiem ciągle. Rękę na gardle mu opariam — i 
umarł. Drugim razem, Szczepan się obudził i zaczął 
płakać, przeszkadzało mi to prasować. Przyszłam do 
łóżeczka, aby chłopca UKołysać, namawiałam go, że­
by był cicho, gdy to nie pomogło, pacisnęlam ręką 
szyję chłopcu — i umarł... Opowiadanie to chło­
dne, a strasznie przejmuje do głębi. Zdaje się, iż 
dziewczyna jest chorą umysłowo.

W  ostatniej chwili dowiadujemy się, iż przed 
trzema miesiącami zmarł 7-miesięczny synek Kwa­
sów ; czy i to jest ofiara dziewczyny krwiożerczej, 
dotąd nie wiadomo. Młodą zbrodniarkę uwięziono.

Kronika polityczna.
— Slot nski N aród  w artykule wstępnym przed­

stawia konieesność zmiany konstytucji austrjackiej w 
duchu autonomicznym. Ideałem Słoweńców byłoby 
połączenie wszystkich Słoweńców w jedną pruwincję 
.Słowenia* z glówLem miastem Lubianą. Frzede- 
wszystliiem zaś domaga się wspomniany dziennik 
oddzielenia Dulnej Styrji od reszty Styrji niemieckiej 
i jako hasto wydaje ,Los von Graz*.

— Książę Hohenlohe spotiac się ma z hr. 
Gołuchowskim w końcu sierpnia. Jak dziś donoszą 
z Berlina, wyjedzie kanclerz niemiecki 26 sierpnia 
do Aussee. Hi. Goluchowski przybędzie 28 sierpnia 
do Ischl i po naradzie z cesarzem Franciszkiem, uda 
się bezzwłocznie do Aussee do księcia Hohenlohego. 
Tak donuszą pisma, które koniecznie życzą sobie 
spotkania o d u  tych mężów stanu. Urzędowej wiado 
mości dotąd nmma.

— Niemiecki minister wojny wystosował roz­
porządzenie do dowódzców pułków, zachęcając ich 
do pilnego baczenia, aby podoficerowie i szeregowcy 
unikali jakichkolwiekbi|dź stosunków z socjalnymi 
demokratami. A więc nie wolno im uczestniczyć w 
socjalistycznych uroczystościach, zebraniach itp .; nie 
wolno śpiewać socjalistycznych piosnek, ani czytać 
socjalistycznych oraz rewolucyjnych pism i książek 
lub przynosić je do koszar. Przeciwnie każdy pod­
oficer lub szeregowiec, skoro dostrzeże cos podo­
bnego w koszarach, zobowiązany jest natychmiast 
donieść o tern władzy przełożonej Przepisy te odno­
szą się także do rezerwistów i landwerzystów powo­
łanych na ćwiczenia. Nowem owo rozporządzenie 
nie jest; minister wojny wydąje je co rok o tym 
czasie.

— Frankfurter Ztg. dowiaduje się ze źródła 
.wiarygodnego" w Berlinie, że po klęsce rządu w 
sprawie kanałowej zapanowało usposobienie bardzo 
poważne, stanowcze. Dymisja MiqueU podobno nie 
ma być jedynym skutkiem odrzucenia projektu ka­
nałowego.

— Pod St. Prirat odbyło się w piątek poświę­
cenie pomnika I. pułku gwardji, przy<*zem cesarz 
Wilheim wygłosił dłuższą mowę. Cesarz podnosił po­
między innemi, że forma pomnika odbiega od po­
mników stawianych zwykle na pobojowiskach. Opan­
cerzony archanioł opiera się nn mieczu, ozdobionym 
podniosłą dewizą pułku: semper tai o Pragnę, aby 
figurze tej nadano ogólne znaczenie. Stoi ona na 
tem polu, krwią nasiąkr: ;tem, jako straż wszystkich 
poległych tutaj dzLIaych żołnierzy, zarówno francu­
skich jak i naszych, gdyż polegli tu także wieko­
pomni fn ncuzcy żołnierze, walcząc mężnie za swe­
go cesarza i ojczyznę. A jeśli sztandary nasze po­
kłonią się przed pomnikiem i zaszumią nad groba­
mi naszych ukochanych towarzyszy, to zaszepcą tak­
że naszym przeciwnikom, że mętnie poległym zacho­
waliśmy szacunek.

Co d a l e j ?
Lwów 21 sierpnia.

O grom ną większością bo 235 glosam i prze­
ciw 147 odrzucono w trzeciem  czytaniu prze­
dłożenie rządow e w spraw ie budow y kanałów.. 
Nic nie pom ogła m ow a cesarska wygłoszona w 
D ortm undzie, nie pomogło kategoryczne ośw iad­
czenie, że projekt ten, k tóry  uw aża za j'edno 
z najważniejszych zadań swojego żywota, u ize- 
czywistnionym  być m usi. Nie pom ogły wszelkie 
wysiłki rządu  i osobista inierw encja p . M iąueia, 
p rojekt upadł w trzeciem  czytaniu jeszcze sro - 
m otniej aniżeli w drugiem .

Drugi to raz już .p o d p o ry  tro n u " , juukry 
pruskie dają cesarzowi uczuć swe niezadow olę-

WODA LWOWSKA odznacza się bardzo przyjem nym  i d ługo trw a­
łym  zapachem . W oda lw ow ska jest znako­
m itą  perfum ą do °krapiania sukien i chustek. 

Flakon 80 centów i 1 zli. 50 ci.

Jan Ihnatowicz
LWÓW: sklepy .?ł’sne uL Kopernika I. 3, ul. Halicka 1. 11. KRAKÓW: Snkie, 
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n ie ; tak  sam o było przed pięciu laty, gdy cho­
dziło o orędow ane żarliwe przez cesarza W il­
helm a zaw arcie trak ta tu  handlow o-cło wego z 
Rosją. I tym  razem  in te re s 'a g ra rn y  zbuntow ał 
p artję  przeciw cesarzowi. Ale upadek przedło­
żenia spow odow ała głównie z n a k o m  i t a  o r ­
g a n i z a c j a  centrum , którem u bynajm niej nie
0 budow ę kanału  chodziło ale o zm ianę gm in­
nej ustaw y wyborczej.

C entrum  zachowywało się zrazu neutralnie, 
skoro jednak  cala spraw a zaczęła przynierać 
szersze rozm iary i przeniosła się na  g ru n t poli­
tyczny, postanow ili przyw ódcy katolików  wy­
zyskać sytuację i wywrzeć nacisk na  rząd w 
kwestji reform y ustaw y gm innej. T a  reform a 
była już daw no projektow ana, długo jednak  nie 
przychodziła do skutku z pow odu oporu  i.a ro - 
dow o-liberalnej partji, k tó ra  posiadała dotych­
czas stanow czą przew agę w radach  m iejskich, 
zwłaszcza na zachodzie, dzięki kapitalistycznej 
ustawie gm innej. Obecnie rz^d wniósł projekt 
reform y, która usuw a najbardziej rażące usterki
1 niesprawiedliwości tej ustaw y. Ale uchwalenie 
reform y byłoby hasłem  upadku narodow o-libe- 
ralnej kliki i dlatego n a ro dow o-libera ln i m ene- 
rzy używ ają wszelkich sposobow  i intryg, ażeby 
nie dopuścić urzeczyw istnienia projektu . Cen­
trum  widząc niezdecydow aną postaw ę rządu, 
użyło kanałow ego przedłożenia jako środka 
presji.

Bądź co bądź jednak  rząd  podniósł dotkli­
wą porażkę, a szczególniej skom prom itow anym  
jest Miąuel, który podobno zobowiązał się wo­
bec cesarza p ro jek t w sejm ie przeprow adzić.

KoDflikt rozw inął się w całej pełni i w 
każdem  innem  konstytucyjnem  państw ie jużby 
spow odow ał gabinetow e przesilenie; w Prusiech 
jednak , gdzie m inistrow ie Łą tylko w ykonaw ca­
mi woli m onarszej, porażki parlam entarne  nie 
obalają rządu, chyba, że sam  m onarcha zechce 
się go pozbyć. W ilhelm II. zaś znany jest ze 
swego energicznego oporu  i m e ulega w ątpli­
wości, że niechęć sejm u nie zmieniła jego za­
m iarów . Pozostają m u  zatem  dwie drog i: albo 
sejm  rozwiązać, albo zmienić m inistrów . Decyzja 
jeszcze me zapadła, ale jakkolwiek wypadnie, 
będzie ona początkiem  konfliktu parlam entu  
z koroną, który jest tern pow ażniejszym , że 
niem a już kanclerza w rodzaju  Bism arcka, 
który stanow ił niejako wal ochronny dla królew ­
skiej powagi przed natarciam i parlam entarnych  
stronnictw .

Dżuma w Portugalji.
Z Tryjestu donoszą: Urząd morski w pcrozu­

mieniu z węgierskim urzędem marskim w Rjece, 
wydal następujące ogłoszenie: „Wobec zakam, wy­
danego przez Lloyd austrjacki, mocą którego jego 
okręty z Iinji indyjsko chińskiej nie mają prawa 
wpływać do portu w Aleksandrji, a we wszyitkich 
innych portach egipskich nie mają prawa przyjmo­
wać pasażerów, okręty te uwolnione zostają od za­
rządzanej dotychczas kwarantanny w portach austrja- 
ckich i węgierskich. Toż samo odnosi się do innych 
statków, które dobrowolnie poddały kię wymienio­
nym ostiożnościom. Do statków, które .taty na ko­
twicy w porcie w Aleksandrji, albo które przyjmo­
wały pasażerów w innych portach egipskich, sto­
sowaną będzie konwencja wenecka z roku 1897.

(Telegram y „Dziennika Polskiego".)
A tltw erpja 21 sierpnia. Dla przybywających 

z Portugalji, zarządzono we wszystkich portaeh kwa­
rantannę.

M adryt 21 sierpnie. Z Oporto nadeszły tu 
wiadomości o rozszerzaniu się dżumy; słychać, żc i 
w Lizbonie zaszedł jeden wypadek dżumy. W Oporto 
zmarły wczoraj 3 osoby na dżumę.

(Wanto i  umysł i U L
-  Wiedeń 21 sierpnia. (Giełda aboiowa). 

Pszenica na jesień od zł. 8 56 do 8*57, na wiosnę 
od zł. 8 82 do 8*83; żyto n.i jesień od zł. r O l  
do 7 03, na wiosnę od zł. 7’26 do 7-28; kukury­
dza na sierpień-wrzeaień od sł. — do — • —, na 
wriesień-pażdziernik od zł. o "02 do 5 03, na maj- 
czerwiec 1900 r. od zł. 5*10 do 5 12 ; owies na 
jesień od zł. 5 57 do 5*58, na wiosnę 1900 r. 
od zł. 5 83 do 5*84; rzepak na wrzesień-
paździeraił od zl. 12*— do 1 2 1 0 ; olej riopskowy 
Da wrzesień-grudzieu od zł. 32 — do 33’ — .
Tendencja nieco silniejsza.

-  Budapeszt 21 sierpnia. (Giełda tbo&otoa) 
Pszenica na październik od zł. 8 ‘46 do zł. 8 47, 
n“ kwiecień 1900 r. od zl. 8 72 do 8 ‘7 S ;
żyto na październik od zł. 6’71 do 6‘72 ; kuku-
ru d it Rr< październik od zl. — do — •— , na sier­
pień od zł. 4 74 do 4 79, na maj r. 1900 od 
ii. 4 84 do 4 ’8 5 ; owies ra  październik od zł. 
6 ’27 do 5 ’28 : rzepak na sierpień od zł. 11 90 
do 12’ — . Oferty aa pszenicę mierne. Chęć kupna 
słaba. Tendencja spokojna.

-  Wiedeń 2 i  sierpnia. (Giełda towarowa.) 
Cukier spokojnie od zł. 13-37 do 13‘50 Nafta bez 
zmiany. Spirytus słabo od zł. 19’90 co 20 '40.

Aresztowania w Paryżu.
( le le g ra m y  .D ziennika Polskiego*).

Rennes 21 sierpnia. Rozeszła się tu  pogło­
ska o sensacyjnych aresztow aniach w Paryżu. 
Sąd m a zam iar przyspieszyć tem po procesu. 
Labori we w torek pojaw i się już praw dopodo­
bnie w aądzie. R ada m inisterjalna uchwali, Jak 
zachować się wobec w zburzenia, jakie wywołała 
obraza w yrządzona pułkow nikow i Schueidrow i 
p r  ib. św iadka Guignei. O nrona twierdzi, że zna­
lazła dotąd  pom iędzy dokum entam i, p rezento­
w anym i na  rozpraw ie, 15 falsyfikatów.

P aryż 21 sierpnia. W czorajszej nocy zaszły 
znow u dem onstracje i bójki na  ulicy Ghabrole. 
Policja wkroczyła z całą energją i aresztow ała 
20 osób, z których dwie zatrzym ano w więzie­
niu. G ernowanie zam kniętych w dom u antise- 
m itów  jest obecnie bardzo ostre. Zaczyna tuż 
im  dokuczać brak wody.

Dep. Gastelin w ystosow ał list do prezy­
denta izby, aby nazwisko jego zamieścił na 
liście tych deputow anych, którzy dom agają się 
zebrania izby.

W czorrj popołudniu  odbyło się wielkie ze­
branie anarchistów  i socjalistów na Place de la 
Republique. Policja oczyściła plac, przyczem are­
sztowała 3  osoby.

’> Berlin 21 sierpnia. Na dow ód, jak  niepe- 
w nem  jes t obecne położenie w Paryżu  p rzy ta ­
czają tak dzienniki tę okoliczność, iż coraz

znaczniejsze kapitały  francuskie byw ają depo­
now ane w bankach  brukselskich.

P aryż 21 sierpnia. P ism a nacjonalistyczne 
z okazji zeszlotygodniowych rozruchów  ośw iad­
czają zgodnie, że rząd nie jest pew nym  ani 
wojeka, ani gw ardji, ani a jen tów  policyjnych.

Marcel H abert, k tóry  uciekł, oświadcza w 
Patrie, że me ucieka przed swym i w rogam i, 
że znajduje się w P aryżu , ale że go nikt nie 
znajdzie.

D erouiede nie chce sędziemu śledczemu 
daw ać żadnych wyjaśnień,

Paryż 21 sierpnia. W czoraj wieczorem do 
godziny 1 w nocy trw ały  dem onstracje. Do 
bardzo poważnych starć przyszło na placu de 
la R epublique i sąsiednich ulicach. M anifestanci 
wybili w wielu dom ach szyby i spalili dw a 
kioski z gazetam i. Sebastjan  F au re  i trzej jego 
przyjaciele zostali aresztow ani. Przyszło do 
starcia z policją, k tó rą  m anifestanci obrzucili 
kam ieniam i i do niej strzelali. Ogółem 388 
osób zraniono z tego 59 ajentów  policyjnych. 
A resztow ano 150 osób osób, 80 z nich po 
przesłuchaniu wypuszczono na  wolność. Do­
piero o godzinie 1 w nocy udaio się p rzyw ró­
cić spokój. _

Paryż 21 sierpnia. R ozm aite dzieniki, 
zwłaszcza iigaro, Gaulois i Eelaire donoszą, 
że podczas w czorajszych rozruchów  banda 
anarchistów  w padła do kościoła św. Józefo i 
częścią zrabow ała, częścią zniszczyła rozm aite 
przybory kościelne. Kościół — jak  oświadcza 
jego proboszcz — w skutek tego sprofanow ania 
będzie m usiał być zam knięty, aż dopóki przez 
ponow ne poświęcenie nie przygotuje si ę go 
napow ró t do celów religijnych.

Paryż 21 sierpnia. W czorajsze roruchy miały 
charak ter bardzo poważny i zakraw ały na  for­
m alną rewolucję. Powszechnie sądzą, że był to 
tylko przedsm ak jeszcze poważniejszych zajść.

Jeden z naocznych świadków lak je  przed­
staw ia : Początek rozruchów  zdarzył się przy ul. 
Ghabrol, gdzie, jak  w iadom o, znajduje się owa 
slynnn „twierdza* G uerlna.

W ywołali je  nacjonaliści.
Jakby na odpowiedź na nie, pojawił się 

nagle pochód m anifestantów  pod przew odnict­
wem osławionego p o d a  anarchistycznego Se- 
bastjana F au re ’a, k tóry  zam ierzał udać się 
na  plac du R hdne. Policja w strzym ała jednak 
pochód, w skutek czego przyszło do bardzo p o ­
ważnych starć I bójek. D em onstranci strzelali 
z rew olw erów  i wiele osób zranili. Kom isarz po­
licji G autier został ciężko ranny , otrzym a! bo­
wiem dwa cięcia nożem.

Następnie m anifestanci udali się w dalszą 
drogę, gdzie ponow nie przyszło do starć jeszcze 
ostrzejszych z policją. Trzech policjantów  ciężko 
raniono.

Faure widząc, że sytuacja jest groźna, chcąc 
uniknąć aresztow ania, wskoczył z 3 przyjaciółm i 
do tram w aju , policja jednak przytrzym ała ich i 
odstaw iła do koszar.

Wieści o aresztow aniu F au re ’a wywołały 
jeszcze większe wzburzenie w śród tłum ów . Po­
ciągnęły one na  plac R epubliki, gdzie wybito 
szyby w klasztorach i kościele św. Am brożego ; 
tłum  chciał ud»ć się dalej na plac National, ale 
zoatał rozprószony przez policję.

Proces D reyfusa.
Przy końcu piątkowej rozprawy prezydent Jou 

. ust skonfrontował jenerałów Merciera i Rogeta z Pic- 
ąuartem.

Jen. Rcget zadaje Picquartowi kłam co do 
opowiadań jego o sprawie Guenettiego, alias Qui- 
nellego.

Sensacyjna jest konfrontacja Merciera z Picąuar- 
tem. Jen. Mercier oświadcza kategorycznie, że Pic- 
ąuart skłamał w dwóch ba.dzo istotnych punktach 
„Pas Piqu4tt twierdził, że z mojego polecenia od­
dal je r  Maurelowi, prezydentowi pierwszego sądu, 
który f.ydał wyrok ckszujący Dreyfusa, kopertę z 
tajnymi dokumentami. To jest nieprawda. Nigdy nie 
miałem z tym panem żadnęj konw ent ji o tajnych 
dokumentach i bynajmniej mu ich nie wręczałem...*

Picąuart (zmięszany): Ja już dobrze sobie nie
przypominam, kto mi właściwie wręczył kopertę z 
tajnymi dokumentami.

Prezydent Jouaust (z ironicznem zdumieniem): 
Csy to być może ? Pan, który pamiętasz tyle dziw­
nych rzeczy, misiżebyś zapomnieć tak ważnego szcze­
gółu ?... (sensacja).

Jen. Mjrcier: Ocenicie panowie dokładnie war­
tość tych zeznań po zeznaniach jen. Boisdeffra i je­
nerała Maurela.

Prezydent: Jaki jeat drugi punkt, w którym 
ien. Mercier zaprzecza zeznaniom pana Picąuart?

Jen. Mercier: Picąuart opowiada szeroko, że 
popołudniu 6 stycznia był u jeneri ła Gonse i zastał 
go przejętego strachem wojny z powodu rozmowy 
hr. Mdnsters z Gasimir-Perierem.

To jest zmyślone. Dnia 6 stycznia popołudniu 
jen. Gonse nie mógł mijć jeszcze absolutnie żadnej 
wiadomości o wizycie hr. Miinstera u Periera.

Picąuart zmieszany tłómaczy się bardzo nie 
zręcznie.

Również jen. Boisdeffre kolejno klam zsdawal 
różnym twierdzeniom Picąuarta. Między innerni za 
przeczył kategorycznie twierdzeniu Picquarta, jakoby 
on, Boisdeffre, dawał Picąuartowi tajne pisma dla 
prezydenta pierwszego sądu wojennego, Maurela. 
Boisdeffre w sposób najbardziej stanowczy zapewnia, 
że nigdy tadnege pisma Picąuartowi nie dawał.

*  *Dotąd trudno przewidzieć wynik procesu, a na 
wet taki zapalony dreyfusard, jakim jest Teodor 
Wolff, pisze w ostatnim liście swoim do Berliner 
Tagebl., że „ponowne zasądzenie Dreyfusa nie jest 
bynajmniej wykluczonem.* Z poważnych zeznań eks 
ministra wojny i byłego gubernatora Paryża Zurlin- 
dena wnioskuje on, że jt dynie Niemcy mogłyby spra­
wę wyjaśnić, że Francja nie może tego od nich żą­
dać, lecz że one są moralnie odpowiedzialne, jeżeli 
mając klucz do rozwiązania zagadki w ręku, nie ze­
chcą jej rozwiązać. Z piowokującemi zeznaniami 
Merc:eia, powiada korespondent, rząd się uie potrze­
buje liczyć, natomiast powinien się liczyć z rozu- 
mnemi i umiarkowanemi słowami Zurlindena 1 to 
tembardziej, b  w owym przypadkowym międzyna 
rodowym kongresie prasy w Rennes, gdzie znajdują 
się bardzo poważni reprezentanci pism angielskich, 
rosyjskich, amerykańskich, belgijskich, austijackich i 
kandynawskich ogólna panuje opinja, że rząd nie 

miecki powinien uzłuchać pośredniego żądania Zur 
iindena opublikowania not, wymienionych w borde 
reau a ambasadzie niemieckiej w Paryżu wydanych, 
w przeciwnym razie cala zagranica będzie wierzyła, 
ża Niemcy nie chcą tego uczynić, ponieważ wiedzą,

że publikacja not udowodniłaby winę Dreyfusa, któ­
rego skutkiem tego chcą obronić.

Rząd niemiecki winien zdaniem korespondenta 
Beri. Tagebl. ubiedz tę ewentualuą nieprzyrhyloą 
dla Niemiec krytykę prasy zagranicznej, a jeżeli to 
zaraz uczyni, to po jegc stronie będzie jeszcze „le 
l,eau role.* Wszystkie względy praktyczne prze­
mawiają za tern.

Nam się zdaje, że rząd niemiecki na to niguy 
się nie zdecyduje, gdyż w takim razie klam by zadał 
temu, co czynił w roku 1894, gdy od Gasimir-Pć 
riara domagał się ogłoszenia oficjalnej noty, zaprze­
czającej, jakoby obce ambasady były w tę sprawę 
wmięszane. Niemoralność szpiegowania w obcym 
kraju pociąga teraz niemoralność milczenia w spra­
wie, w której jedno słowo prawdy mogłoby od r »- 
zu rozprószyć istniejące ciemności, tak bardzo utru­
dniające sądownictwu należyty wymiar sprawiedli­
wości.

Tdlegraniy „Dziennika Polskiego*.
Rennea 21 sierpnia. W  pobliżu liceum, gdzie, 

jak w iadom o, odbyw a się proces Dreyfusa, p a ­
now ał dziś spokój. O godzinie 6 rano prefekt 
zawiadomił, że obrońca Labori m a się w prawdzie 
znacznie lepiej, jednak  nie może jeszcze przybyć 
na rozpraw ę. Punktualnie o godzinie 6 1/* rano 
rozpoczęto posiedzenie dalszem przesłuchaniem  
świadków.

N ajpierw  przesłuchano jenera ła  F a b r e ,  
który oświadczył, że Dreyfus był .zawsze p reten­
sjonalnym  i niesym patycznym  ofi.erem . Św ia­
dek do dziś jest przekonanym , żc bordereau na­
pisał Dreyfus.

Drugi z dzisiaj przesłuchanych świadków 
pułkownik A b n o r i l l e  rów nie zezual obciąża­
jące dla Dreyfusa.

N astępnie jaw ił się G o c h e f e r t ,  szef służby 
bezpieczeństwa w  m inisterstw ie w ojny, który  był 
obecnym  podczas tego, jak  pułkownik du Paty 
de Glam dyktow ał Dreyfusowi celem pozyskania 
autentycznego jego rękopisu dla porów nania 
z bordereau. Gochefert pow iada , że Dreyfus 
wtedy od pierwszej chwili był bardzo rozdra­
żniony. Gochefert, kiedy go później przesłuchi­
wał, odniósł wrażenie, że to jest w inny i do ­
niósł o tern swojem przekonaniu m inistrowi 
wojny, m im o, iż go Dreyfns zapew niał o swej 
niewinności i twierdził, że nie wie, za co go 
oskarżają.

Prez. J o u a u s t  (do D reyfusa): Gzy m a 
pan co do oświadczenia na te zeznania?

D r e y f u s .  Odpowiem na nie wtedy, gdy się 
zjawi przed sądem  pułkow nik du P aty  dc Giam.

Dalszy świadek, jen. G r u b e  l i n ,  arebiw a- 
rjusz m inisterstw a wojny, zeznał, że Dreyfus mial 
liczne stosunki z kobietam i z pół św iatka. Dalej 
opow iadał, jak  to trzej ajenci państw  obcych A. 
B. i G. (pod tem i literam i należy rozum ieć 
obcych attachós wojskowych, w następującym  
po rząd k u : niemiecki Schw arzkoppen, włoski Pa- 
nizzardi i austry jtek i pułkow nik S ch ie ide i) 
rozwinęli obszerną działalność srpiegow ską we 
Francji.

Posiedzenie trw a dalej.

Wiedeń 21 sierpnia. Do Wiener Allg. 
Mo^tagsetg. telegrafują z Berlina, że w kolach 
rządow ych tam tejszych panuje  wielkie oburzenie 
z pow odu napaści ns. S '.nwarzkoppena ze strony 
świadków słuchanych w R ennes. R ząd niemiecki 
dotychczas zachowuje rezerw ę i milczenie, być 
je d in k  może, że okoliczności zm uszą Schw arz- 
koppena do złam ania milczenia, a w tedy wybu­
rzenie dojdzie do szczytu.

Rennes 21 sierpnia. Zdaje się, że L- bori 
będzie mógt już być obecnym  na dzisiejszej 
rozpraw ie.

Rzym 21 sierpnia. W edle Tribuny mial 
oświadczyć po zasądzeniu Dreyfusa Szw arzkop- 
pen wobec Panizzardiego, że zdrajcą b j ł  E ster­
hazy.

Rzym 21 sierpnia. Tribuna donosi ze źró ­
dła, jak  twierdzi, pierw szorzędnego: Schw arz­
koppen daw ał z przyjaźni Panizzardieinu niektóre 
dla W łoch interesujące wiadomości, m ówiąc, że 
m a je  ed  pewnego oficera francuskiego. Kiedy 
E sterhazy dowiedział się, - że P icąuart jest na  
trop ie  jego zdrady, udał się z pistoletem w rę ­
ku do Schw arzkoppena żądając, by tenże udat 
się do żony D reyfusa i powiedział jej, iż Drey­
fus rzeczywiście sprzedaw ał m u tajem nice rzą­
dowe. W  razie odm ow y, groził, że zastrzeli 
Schw arzkoppena, a  następn i! siebie samego. 
Schw arzkoppen pozbył się go, dając m u pie­
niądze. N astępnie opowiedział całe zajście Pa- 
nizzardem u i w tedy po raz pierwszy przyznał, 
że wszystkie inform acje m iał od Esterhazego.

Tribuna zapowiada dalsze rewelacje.
P a ry i 21 sierpnia. Esterhazy oświadcza w 

Matin, iż prześle w krótce jenerałow i R cget 
dow ód, iż pew ne osobistości z Paryża czyniły 
u niego staran ia , aby skom prom itow ał H en- 
ry ’ego E sterhazy dodaje, że jest zdum iony ze ­
znaniam i pani H enry, k tó ra  oświadczyła, że 
nie wiedziała nic o stosunkach Esterhazego z 
jej m ężem. W  końcu twierdzi Esterhazy, iż 
sędzia B ertulus złożył przed sądem  fałszywe 
zeznanie.

D w s z e  t e M i i e  i  t i l o n e
„Ozimiki ?il:fcit|i“.

Groźne zaburzenia w  Czechach.
6ra8lltz  (K rr lice w Czechach) 21 sier­

pnia. Ubiegłej nocy 400 do 500  osób zgro­
m adziło się przed tutejszym  starostw em  i 
obrzuciło gm ach starostw a i żandarm erji ka 
mieniam i — jeden  żandarm  został przytem  
zraniony. Z andarm erja  użyła broni — 2 osoby 
zostały zabite a 6  zranionych, z tych 2 w 
ciągu nocy zm arły. Zarekw irow any bataljon  
p iechoty  przybył w nocy do Grasłitz.

P rag a  21 sierpnia. Podobne zaburzenia jak 
w Graslitz trw ają  od 17 bm . w A s c h .  Pow stały 
one podczas ilum inacji kilku gm achów  z okazji 
rocznicy urodzin cesarza. D em onst.auci bom bar­
dowali poiicję; dokonano licznych aresztow ań.

Wiedeń 21 sierpnia. Do Neue jr. P  esse do­
noszą , w brew  tw ierdzeniu urzędowego b iu ra  
korespondencyjnego, iż rozruchy w Grasslitz 
rozpoczęły «ię nie 19 bm., lecz 17 bm.

P rag a  21 sierpnia. Zaburzenia w Grasl.tz 
i Asch rozpoczęły się z chwilą, gdy stacjono­
w ane tam  wojsko wyszło na m anew ry. W sku­
tek zaburzeń tych ściągnięto po 1 bataljonie 
piechoty z pola m anew rów .

Isrhl 21 sierpnia. Ge3arz przyjął przed­
wczoraj na niezwykle długiem, bo trw ającem  
półtrzeciej godziny posłuchaniu, prezesa gabine­
tu hr. T huna. Następnie udzielił m onarcha po­
słuchania m inistrow i wyznań i ośw iaty h r. By- 
landtow i. Obaj m inistrow ie otrzym ali zaprosze­
nie do stołu cesarskiego.

Kolonja 21 sierpnia. Kolt1 Ztg. dowiaduje 
się, iż w koia h  dw orskich w Iaehlu panuje 
usposobienie nie bardzo przychylne dla hr. 
T huna. Nie wielo brakuje, a ustawiczne p ro ­
testy, m ów iące ciągle przeciw §. 14, zm ietą 
z widowni gabinet Thun-K- izl. W  każdym 
razie atoli m usi być przedtem  załatw ioną spraw a 
ugody.

Budapeszt 21 sierpnia. W czoraj jako  w 
dzień pa trona  W ęg ie r . św. S tefana odbyła się 
tradycyjna wielka procesja, przyczem niesiono 
w złotej szkatułce praw ą rękę króla św. Stefa­
na. Książę prym as W assary  cek b ro w sl mszę 
uroczystą.

Wiedeń 21 sierpnia. W skutek uchw ały sta ­
łego kom<tetu wykonawczego chrześcjańsko-so- 
cjalnego stronnictw a robotników  odbędzie eię z 
końcem października br. we W iedniu kongres 
chrześcjańsko - socjalnych robotników  z całej 
Austrji.

Berlin 21 sierpnia. Cesarz wraca p raw d o ­
podobnie ju tro .

Berlin 21 sierpnia. Gabinet, jak  słychać, 
ofiarow ał już dym isję. K w estja jednak, czy ce­
sarz zgodzi się na dym isję całego gabinetu, 
czy też tylko na rekonstrukcję. W  każdym  ra ­
zie przypuszczają upadek Miąuela, który  infor­
m ow ał cesarza tak błędnie, że tenże jeszcze 
przy bankiecie na cześć urodzin cesarza F ra n ­
ciszka Józefa wyraził w rozm ow ie pewność, że 
ustaw a kanałow a w trzeć em czytaniu przyjęta 
zostanie. Cesarz dodał, że obstaje przy calem 
przedłożeniu, a uchwalenie jednej części uw a­
żałby za jałm użnę, której nie przyjm ie. Gdyby 
i kanclerz H obenlohe dym isjonow ał, następcą 
jego zostałby Bulów.

Barlia 21 sierpnia. Dzienniki przestrzegają 
przed złndą, jasoby  teraz nastąpić m ogła era 
liberalna, przeciwnie, praw dopodobnern jest 
przekształcenie się konserw atystów  w stronn i­
ctwo czysto rządow e z usunięciem  skrajnie 
agrarnych i antisem ickich żywiołów.

Berlin 21 sierpnia. Zapew niają, że cesarz 
Wilhelm powróci tu taj już ju tro  we w torek, co 
mai pozostawać w związku z odrzuceniem  przez 
izbę pruską pro jek tu  kanałowego.

Rzym 21 sierpnia. Papież odbył wczoraj 
w południe jako w dzień swego pa trona  św. 
Joachim a cercie przyczem, było obecnych 300 
osób między tem i 16 kardynałów  i wielu do­
stojników kościoła. Papież wyglądał w ybornie 
i nyl w wyśm ienitym  hum orze.

S tam buł 21 sierpnia. P a trja rcb a t orm jańsk ' 
wniósł energiczny p ro test przeciw bezustannem u 
aresztow aniu podejrzanych rzekomo O rm jan, 
między którym i znajdują się naw et dzieci. 
Ogólnem jest przekonanie, że doniesienia o wy­
kryciu jakiegoś spisku i przybyciu orm jańskich 
rew olucjonistów  są poprostu  wym ysłem  policji.

BUgrad 21 sierpnia. Proces przeciw sp ra­
wcom zam achu na króla Milana rozpocznie się 
24 bm.

Wiedeń 21 sierpnia. W tych dniach zatwier­
dzonym zostanie wybór dra Małachowskiego na pre­
zydent) miasta.

Wiedeń 21 sierpnia. Cesarz zamianował okrę­
gowego inspektora szkolnego dla okręgu miejskiego 
lwowskiego Tomasza Tokarskiego krajowym inspekto­
rem szkolnym — a minister wyznań i oświaty prze­
znaczył go do służb; przy szkolnej redzie krajowej 
dla Galicji.

Minister wyznań i oświaty zamianował główne­
go nauczyciela w żeńskiem seminarjum nmczyciel- 
skiem ws Lwowie radcę cesarskiego Tytusa Sło- 
niewsk'igo dyrektorem męskiego seminarjum nuicz. 
W Zaleszczykach.

Wiedeń 21 sierpnia. Dowiaduję się, że w 
jutrzejszej Wiener Ztg. ogłoszone zostanie na 
podstaw ie g. 14 rozporządzenie cesarskie w 
spraw ie r.lg przy należy teściach przenośnych. 
Postanow ienia rozporządzenia tego zaw ierają 
daleko idące obniżenia należytości przy prze­
niesieniu w łasności włościańskiej i drobnych wla 
sności miejskich. N iedobór, dość znaczny, który 
z pow odu tych ulg pow stanie, pokryty będzie 
przez ostrzejsze niż do iąd  stosow anie przepisów
0 należytościach od przeniesienia m ajątków  
większych.

Paryż 21 sierpnia. Telegram  z Sudanu 
donosi, że pułkownik Gobb, k tóry  został wy­
słany dla objęcia komendy nad oddziałem , jaki 
pozostawał dotychczas pod dow ództw em  kapitana 
V ou!et-Ghanoina, został ze swoim towarzyszem  
Mennierem przez Ghanoina zam ordow any.

B erlll 21 sierpnia. W  tych dniach przy­
byw a tu  kom isja oficerów tureckich w celu 
zakupna najnow szych m aszyn do w yrobu dzia!
1 naboi.

Bslgrad 21 sierpnia. O tw arcie skupczyny 
odroczono aż do czasu ukończenia procesu 
o spisek na Milana.

Kopenhaga 22 sierpnia. Kapitan Bang, komen­
dant statku „Godthaab*, który odpłynął do Angmag- 
salik twierdzi, Iż ma pewną nadzieje przywiezienia 
jakiejś wiadomości o Andrćem. Prawdopodobnie 
Andrfee udał się wzdłuż wschodniego wybczeża Gren- 
landji, a zatem tą samą drogą, co ekspedycje „Je- 
annette* 1 „Hausa*, ab; się dostać do Augmagsalik, 
ponieważ jesttu jedyny punkt, z którego mógł się 
apodziewać powrotu.

ROZMAITOŚCI.

pisuje niniejszem konkurs na projekt; rycin na po­
cztowe karty. Prace konkursowe przedstawione być 
mają na kartonach w poczwórnej wielkości karty 
korespondencyjnej t. j. w wymiarze 1 8 X 2 8  ctm., a 
rycina wykonana być może akwarelą, sepją luL kre­
dką tak, by łatwo dała się reprodukować. Rycini. 
nie może zajmować większej części karty jak *jŁ 
et/on/ przeznaczonej na korespondencję. Do konkur­
su przypuszczone będą jedynie prace artystów ilowiań- 
skich z szczególnem uwzględnieniem motywów naro­
dowych a swojskich. Każda praca oznaozoną być 
ma godłem, nazwisko zaś autora ukryte winno być 
w zapieczętowanej kopercie s tern samam godłem na 
wierzchu. Termin ostateczny ncdsylania prac ozna­
cza się na dzień 25 siarpnia b. r. o godzinie 12 
w południe pod -adresem: „Czeska Bessda w Kra­
kowie.* Komitet ustanawia dla prac wyszczególnio­
nych 3 nagrody pieniężne: 50 koron, 25 i 10 ko­
ron, nadto dwa dyplomy honorowe. Projekty nagro­
dzone stają sq wltsnością komitetu. Skład jury nie­
bawem będzie ogłoszony. Wszystkie pisma polskie 
uprasza się o powtórzenie tej odezwy.

Odezwa. Przed czteremt. la t; zawiązane „To­
warzystwo zachęt; przemysłu kraj.*, stworzyło nieu­
stającą wystawę przy placu Halickim, w p.lacn Bie- 
siadeckich.

Z powodu małego zainteresowania się przemy­
słowców wystawą, zwoł&uctn zostało, ab; ten stan 
rzeczy zmienić, za inicjatywą p. Ksiąikiewicza, zgro­
madzenie wystawców. Zgromadzenie to wybrało ko­
mitet i poleciło, by tenże wszedł z zarządem Towa­
rzystwa w ścisłe poi ozu mienie, oraz wyjednał jak 
najrychlejsze zwołanie walnego zgromadzenia, które- 
by wybrało zarząd i rozważyło wnioski członków.

By prędzej dojść do tego, komitet uprasza 
wszystkich rękodzielników i przemysłowców, ab; we 
własnym interesie do Towarzystwa przystąpili, by 
wspóluemi s.Lmi odpierać konkurencję zagraniczną.

Ponieważ warunki są bardzo przystępne, bo 
wpis wynosi 2 zł. i roczna wkładka 4 zł , a korzy­
ści zaś wielkie osiągnąć można, kor.itet spodziewa 
się jak najliczniejszego przystąpienia.

Zgłoszenia przyjmują czlonkow e komitetu. 
Przewodniczący kom itetu: W. Friiauff. Komitet: 

Gorgon, fabr. musztardy; Eisenbart, stolarz; Męarys, 
rzeźbiarz; Kopeć, stolarz; Gościcki, blacharz; Czer­
niawski, stolarz; Książkiewicz, blacharz: Wypasek,
brązownik; Szafrański, stolarz

Uprasza ny wszystHe pisma, aby raczyły tę 
odezwę powtórzyć.

Praw dziw y powńd.
— No powiedz mi, M.iyaiu, dla czago nie 

chcesz n uas dłużej służyć, czy masz za dużo pracy?
— E... niel
— A może zf małą pensję?
— 1 to niel
— Więc dlaczego odchodzisz, powiedz, może 

za milo jeść dostajesz?... Mów, co ci dolega?
— A to, proszę pani, ja już nie mogę dłużej 

patrzeć ca rozpacz pana, który żałuje, że się z pa 
nią ożenił...

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń 21 sierpnia. 

(fr.) P<- intenzywnij baussie niektórych walo­
rów, ,,aką miel śmy w ubiegłym tygodniu, nastała 
obecnie cisza. Spekulsn, i giełdowi umieją się jednak 
pocieszać : utrzymują, że haussa jest tylko chwilowo 
przerwana, ale nieskończona. W  najbliższy wt. rek od­
będzie się walne zgromadzenie akcjouarjusz] zakładu 
kredytowego dla handlu i przemysłu, na którem 
uchwalone zostanie Dowiększenie kapitału akcyjnego 
tego banku z 40 nr 50 miljonów zł. Będzie więc 
powód do haussy. Gzy ona jednak będzie usprawie­
dliwioną to inne pytanie. Kurs kredytów i tak już 
bowiem został w ciągu kilku ostatnich tygodni wy­
śrubowany o 40 zł. Kurs walorów żelaznych starają 
się spekulanci ^galwanizować rozpuszczaniem pogłoski, 
że węgierski kartel żelazny przecież przyjdzie do 
skutku i cen; żeleza w cahj monarchji zostaną 
podwyższone. Wszystko to jest możliwe i motliwem 
jest, że w ciągu jesieni kilka razy jeszcze będzie 
ńaussa, ai z tego kotłowania wyniktie ostatecznie 
jakiś większy lnb mniejszy krach. Stale oprocento­
wane papier; lokacyjne, jak renty i listy zastawne, 
są wciąż Kopciurzkiem giełdy. Knrs ick obniża się 
stal; jak słupek rtęci w termometrze za zbliżaniem 
się zim y.

Nadesłane.

Ponowna zmiana mieszkania.
Specjalista chorób wenerycznych, płciowych, skórnych 

i narządu moczowego

Dr. Albin Padałewski

K R Y N I C A .
W willi pod „Trzema różami”

M orderstw o, w  Kocmyrzowie pod Krakowem
włościanin Jan Czajka zamordował swoją żonę.

70 la t lekarzem  jest dr. Gallut Hochberger, 
nestor lekarzy karlsbadzkich, który mimo łe  licz; 
9 6  lat życia, wykonywa niestrudzenie praktykę lekar­
ską. Dnia 2 9  bm. dr. Hochberger obchodzić będzie 
70tą rocznicę otrzyrranif stopnia doktora medycyny.

Z przemyŚlań8klego piszą: Pisma warszaw
skie doniosły w tych dniach, że w okręgu warszaw­
skim umieszczono tablice oznaczające gminy, drog 
i t. d. w języku rosyjskim i polskim, a u nas w po­
wiecie przemyśl ińskim są gminy, w których nazwy 
gmin i drogowskazy li tylko po rusku i to ruskiemi 
głoskami są wypisane. Gzy Rosjanie mają rzeczywi­
ście więcej poszanowania dla m s? 1 jak wobec tego 
wygląda zarzut, że my krzywdzimy ruski naród ? 
Niech odpowiedzą „borytele*. Michał Adamows^i.

Konkurs m alarski. Komitet wystawy ilustro­
wanych kart korespondencyjnych w Krakowie roz­

„Flirt” „Kraj”

a a l y ż *  sa asa *ćt ra feae ji, k tó ra  też nm bi«rs«
e t  ałftiw 4v!se; za sdspw iedsiahsoścl).

F r s s y j e e f e a l l  d o  L w o w a .
dnie. 21 sierpnia 139* r  

HOTEL IMPERIAL nlica Trzeciego Mn j a !. 3. p:erw«?.o- 
rzęday hotel, kaw iarnia i restauracja. Hr. Borkowski 
z JUieimcy. Es. £ . Borkowski z Kosowa. L. Bcndy z 
Pragi. K. Siennicki z W arszaw y J. H ahu z W iednia. L. 
Borowski z Laszek. M. Wysocki z Jasienicy. Mar. In tosh  
ze Stryja. G. C. K raig z W arny. Dr. J. Kohl z P rze­
myślan. D yrektor A. Schatz z Krakowa. Dr. H. Wielo- 
wiejazi z Olejowa.

były lekarz a a  klinikach uniwersyteckich we W iedniu,
Berlinie i Paryżu operator 1 —?

mieszka obecnie przy ulicy Akademickiej L 12 i ordynuje
od 1 0 -  12 t a n  i od 3 —5 popoiudm n

położonej obok łazienek i w prost nroczego parku  zakła­
dowego i połączonej z nim  o d r ę b n e m  w e j ś c i e m -  
są do wynajęcia pokoje i pom ieszkania urządzone z wszel­
kim kom fortem  i wygodaifti, r a  d n i e .  t y g o d n i e  

l u b  s e z o n y  wedle umowy. Geny um iarkow ane.
W miejscu restauracja  > :ukiernia.
Na żądanie wyseła się rem izę n a  stację w Maszynie. 
Bliższych in to m  »cyj udziela zarząd.

najlepsze tutti i bibułki w książeczkach 
z papieru Sassewskiego

w yrobu

& W Niemojows&iego
1 8 8  1 —? w ®  L w o w i e

Wszędzie do nabycia
ś

w zakładzie kąpielowym
i  I i  *

taf
ol. Akademicka 1. 10.

o tw arte codziennie od godziny 
rano  dc 9  wieczorem; w niedzielę 
i św ięta zakład o t w a r t y  t y l k o

do godziny 3  popołudnia.

Łaźnia d la  p a ń
każdego piątku od g. 2—7 wieczorem
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(88)
J e r z y  O h n e t .

0 KOBIETE.
(C ią;

— Ale zbrodnię przecież spełn iano? — 
zapytał Jakób przerażony. — W idzę jeszcze 
przed sobą tę m artw ą  postać o jasnych wlo- 
Sc,cL  z tą  krw aw ą, niem ożliwą do rozpoznania 
tw arzą.

— T ak, zapew ne, niem ożliwą do rozpo­
znania.

— Któż to  więc m iał być, jeżeli to  nie 
była Lea Pć raili ?

— Tego w łaśnie chciałbym  się od ciebie 
dowiedzieć i d h teg o  przybyw am .

Skazaniec załam ał ręce, głęboko wzruszony 
strachem  i obaw a przed jakąś nieświadom ością, 
k tóra , jak  czuł. s «n'e s ę  dla niego fatalną.

Opuścił głowę na kolana i zwiesił ram iona, 
a  pochylony naprzód łkał i p łakał j a t  dziecko

Dozorca zwabiony tem  łkaniem  otw orzył 
drzwi, a gdy ujrzał T ragom era  siedzącego obok 
nieszczęśliwego, rzek ł:

— Aha ! opow iada panu  sw oją h istorję  i to 
rozryw a m u serce... Tak, tak, to niezły chło­
piec, aczkolwiek popełnił czyn... Gdybyśmy 
mieli wszystkich takich ludzi jak  on, nasze za­
danie nie byłoby tak ciężkie m... W tedy m ożna- 
by dać pcsluch ludzkości... Ale większość, m y- 
lordzie. to sam i łotrzy, którzyby zaraz w ypra­
wili człowieka na  tam ten  św iat, gdyby każdy 
z nas nie m iał rew olw era za pasem . J -ż li pan 
już m asz dosyć z nim  rozm ow y, to m ogę go 
odprow adzić...

— Zaczekaj pan jeszcze chwilę — rzekł 
T ragom ei spokojnie. — W zruszył m nie swojem  
opow iadaniem , to też chętnie chciałbym  usły­
szeć koniec.

— Jak pan sobie życzysz.
Dozorca zapalił sobie papierosa, siadł na 

swojem  daw nem  m iejscu w cieniu i czekał spo­
kojnie, dopóki T rag o m er nie skończy swej roz­
mowy.

— W idzisz więc, Jakóbie, — zaczął T ra ­
gom er znow u — że chwile są pelicrone. Muszę 
cię w krótce opuścić, a dotychczas nie zaw iado­
m iłem  cię o naszych planach. Jeżeli tu taj chcesz 
czekać, dopóki p raw da  nie wyjdzie na jaw  
i tw oja niew inność będzie dow iedziona, m usisz 
czekać latam i. M atka tw oja m ogłaby um rzeć, 
nie widząc cię, ty  sam  m ógłbyś um rzeć. Prócz 
tego num ożliw em  j"«t wyjaśnić r r ły s ten  rze­

czy i rozplątać sieć dowodów, w jaką  jesteś 
zawikłany, jeżeli sam nie przyjdziesz nam  z po­
mocą, aby nam i kierow ać i dawać nam  po trze­
bne w yjaśnienia. Podjęte dzieło posuw ałoby się 
naprzód bardzo powoli, a sądy postępow ałyby 
jeszcze powolniej i dlatego trzeba działać i uprze­
dzać wszystko.

— Go ty masz na m yśli? — zapytał Ja ­
kób zmieszany.

— Pom ódz ci do ucieczki.
— Mnie?
— T ak, m usi się ona udać. Ty, jak  mi 

powiedziano, korzystasz z pew nych ulg. P racu ­
jesz i śpisz w jednym  z budynków  należących 
do kancelarji. O której godzinie zam ykają cię 
w ieczorem ?

— Tego ci nie powiem  — odparł Jakób 
szorstko. — Kusisz m nie rap ró żn o , ja  nie mogę 
ucekać .

— Jakto, zrzekasz się wolności ?
— Nie chcę jej «ob:e sam  wziąć.
— Gzy sądzisz, że ci ją  dadzą?
— Jeżeli posiadasz w rękach dowody mej 

niewinności, to postaraj się o podjęcie na nowo 
mt go procesu.

— Ale czyż nie p ijm ujesz , że będziemy 
utykali na wszystkich n?.gromadzonych tru d n o ­
ściach i że m usim y się liczyć z niechęcią w ła- 
d y ? . . .  Najpierw  m usisz uciec, a potem , daję 
ci na to m oje słowo,, dowiedziemy, że jesteś 
niewinny.

— Dobrze, usłucham  cię — rzekł Jakób 
nagle zdecydowany. — Jeżeli będę mógł prze­
szkodzić, to sam narażę się na niebezpieczeń­
stwo .. Ale i w tedy naw et co za ryzyko ? Ujść 
ztą.1 wcale n ietrudno... Potrzebuję tylko u b ra ­
nia, aby m nie zaraz nie pozDano po za m u- 
ram i zakładu...

— Przyniosę ci ubranie jednego z naszych 
m ajtków  w pewne oz.ntczonc miejsce...

— Potem  muszę s ę starać dotrzeć do 
do brzegu i oczekiwać zapadnięcia nocy, abym  
mógł się dostać do okrętu...

— Pozostanę przy tobie, nie opuszczę cię...
— Ale łódź ze względu na straż nie bę­

dzie m egia przybić do brzegu... Musi krążyć na^ 
m orzu, u my m usim y się starać  dostsć się do 
niej w pław . — Gzy moje siły w ystarczą 
na to ?

— Będę ci pom agał, będę cię niósł, jeżeli 
tak być m usi.

— A rek iny! Czy pom yślałeś o h m , że 
na tych wybrzeżach są one bardzo liczne i że 
zaledwie przed nimi uci?c m ożna?  To są naj- 
leps: stróże wyspy i o tem rząd wie dosko­

nale... Brzeg po tej stronie jest bardzo słabo 
strzeżony, ponieważ ucieczka jest tak niebez­
pieczną.

— A zatem  to już korzyść dla nas. . Przed 
rekinam i to już uciekniem y... Pięćset m etrów  
wody, może naw et m niej, to już m ożem y p rze­
płynąć... Prócz tego uzbroim y się, a łódź 
parow a będzie przy nas w krótkim  przeciągu 
czasu.

— Niech tak więc będzie — rzekł Jakób .— 
A więc ju tro ... Teraz idź... nie budźm y podej­
rzenia... Bądź zdrów ... do widzenia...

Uścisnęli się, a Jakób przycisnął do siebie 
tak gw ałtow nie i nam iętnie T ragom era, iż ten 
czuł, że Jakób dotrzym a słowa

— T eraz idę i możesz pan już odprow a­
dzić swego więźnia — odrzekł T ragom er na 
progu budynku do dozorcy.

W  godzinę potem  T ragom er wchodził na 
schody okrętow e jach tu  i skoczył lekko na p o ­
kład. M arenval pospieszył naprzeciw  niego i 
pociągnął go za sobą na tylny pokład, gdzie 
dach żaglowy chronił ich przed palącym i p ro ­
m ieniam i słońca. W swym białym  flanelowym 
kosljum ie i hełm ie m arynarskim  z złotymi ga­
lonam i był zupełnie nie do poznania, tem 
więcej, że był nadzwyczajnie opalony i nie g o ­
li! się wcale.

— N o , — zapytał szybko — widzia­
łeś go ?

— W łaśnie się z -im rozstałem .
— W szystko w porządku ?
— Tak, a lr  kosztowało wiele pracy. Za­

niosę m u ju tro  ubran ie m arynarski", a przez 
wieczór pozostanę tam  pod pozorem , że chcę 
zwiedzić w nętrze wyspy. Potem  będę s;ę sta  ■ 
rai z Jakóhem  dotrzeć do pewnego punktu  
u wylotu skał, gdzie bęlziem y mogli oczeki­
wać nocy. W 7 w malej szalupie parow ej bę­
dziecie krążyli w d l u ż  wyspy, a skoro tylko 
zapadnie noc, postaracie się pedpłynąć jak naj- 
M ż?j — potem  chodzi już tylko o m inuty... 
Rzucim y się w wodę i podpłyniem y do was. 
Gdy zaw ołam , przyspieszycie jazdę, gdyż w tym  
wypadku  będzie to znakiem, iż niebezpieczeń­
stwo się zbliża. W  kilku m inutach wszystko 
będzie zdecydow ane : zwycięstwo albo klęska

— A okrę t?
— O kręt m usi ju tro  zażądać papierów , wy­

kazać się i wyruszyć o siódmej wieczorem. Mu­
sim y was spotkać na  podłużnej stronie wyspy 
Nou, a musicie być gotowi, aby w ki ż i e j  chwili 
spieszyć całą siłą pary. Możliwem jest, że nas 
będą ścigali... W  porcie stoi parowiec... Jak 
uderzą na alarm , mu im ? być na wszystko

przygotow ani, gdyż lada chwila m ogą nam  
wsiąść na karki...

— O tc niem a obaw y, nasz jach t płynie 
szybko.

— A jak będą s trze la ł?
MareDval milczał, ale wzrok jego spocząi 

na  czterech arm atach , których błyszczące, m o­
siężne wyloty 'wyglądały po za pokład.

— Możemy się także bronić! W szak praw da,
0 tem  myślałeś pan w tej chw ili? — zauw a­
żył T ragom er.

— Tak — rzekł M artu m l. — Ate wtedy 
będziemy praw dziw ym i flibustjeram i, a pod tym 
względem ustaw a nie zna żartów ... Musimy uni • 
kać starcia...

— A jeżeli ono nędzie n ieuniknione?
— Czy kapitan i załoga będą posłuszni?
— Kapitan jest Anglikiem, ten  się schwy­

tać nie da, a załoga je s t doskonale wyćwiczona
1 uslucba rozkazu.

M arenral w estchnął; przewidział trudncśoi 
i niebezpieczeństwo, teraz nadeszła chw ili, aby 
im staw :ć czoło; powziął jednak bohaterskie po­
stanowienie.

— W yjdziemy z honorem , dotychczas prze­
cież wszystko tak doskonale nam  się udaw ało. 
Sprzyjała nam  najpiękniejsza pogoda, podróż 
minęła spokojnie, a nasz jach t może w godzinie 
zrobić dwanaście węzłów. Powodzenie zatem  
zależfć będzie od tego, jak prędko ju tro  wie­
czorem będziemy mogli przyjść z p o m o cą ; m i­
nuty  m ają tu  w artość godzin. Zdaj się pan za­
tem na mnie, wszystko będzie w ykonane we­
dług życzenia; n ie  opuszczę m ostu ani na chwilę 
i — na honor Ma rerivala I — jeżeli się trzeba bę­
dzie odważyć na ostateczność, aby wam pospie­
szyć z pom ocą... to i na to się odw ażym y!

vn.
T ragom era prow adził dozorca, a wskazując 

na w arsztat powroźniezy, rzekł:
— T u ta j, milordzie, jest mieszkanie. Jeżeli 

pan raczysz wejść, to zaraz sprow adzę nr. 2317.
K rystjan zwrócił się do towarzyszącego mu 

m arynarza i rzeki po angielsku:
-- Chedź pan  ze m ną, D ougał.
Majtek niósł m ałą skrzynkę na ram ieniu i 

chciał już z pełnym  szacunku ukłonem  wejść, 
gdy zatrzym ał go żołnierz, stojący na posterun­
ku, m ó w iąc :

— Musisz pan tę skrzynkę pozostawić tu ­
taj, gdyż bez specjalnego pozwolenia nie wolno 
nic wnosić do gm achu.

— T u  jest pozwolenie — rzekł dozorca, 
wyciągając z kieszeni arkusz papieru.

T eraz w stąpił m ajtek  za [Tragom erem  do 
w nętrza dom u, gdzie pew na ilość więźniów, 
opartych plecam i o ścianę i przyw iązanych w 
pasie łańcuchem , siedziała na ziemi i ro zd ra ­
bniała długie, grube, sm ołą przesiąknięte liny. 
Podnieśli wszyscy ciekawie głowę, a ich ręce, 
w skutek ciężkiej pracy ran  pełne, zatrzym ały się 
na chwilę. W śród tych praw ie zezwierzęconych 
ludzi pow stał głuchy pom ruk. Na widok dozor­
cy jednak, który zamykał za sobą drzwi, umilkł 
natychm iast każdy dźwięk.

Trzej mężczyźni przeszli przez m ałe po­
dwórze, należące do zakładu karnego i tu taj 
oczom Tr&gomera przedstaw ił się w strząsający 
widok. Jakiegoś nieszczęśliwego, którego głowa 
uchowana była w czems w  rodzaju  kap tu ra  
ruiiiszt-fcu, tak że tylko oczy było widać, p row a­
dzano jak  dzikie zierzę dokoła po podw órzu. 
Szedł bardzo powoli, a przy każdym kroku 
brzęczały łańcuchy, przykute pierścieniam i od 
praw ej nogi i lewej ręki i praw ej ręki i lewej 
nogi. T utaj w słońcu, osłonięty, sam , milczący, 
czynił ten człowiek przerażające wrażenie.

— Co ten człowiek rob i?  — zapytał T ia -  
gom er dozorcy.

— Czerpie przez pół godziny świeże po­
wietrze, poezem musi wrócić znowu do swej 
et Ii. Jestto  schw ytany uciekinier, który dostał 
dwa l i ta  sam otnej celki... Nie wolno m u widzieć 
nikog i, rozm aw iać z nikim, a mieszka w celi 
długiej trzy, a szerokiej m etr.

— Praw dziw e reguiescat in pace — m r u ­
knął T ragom er ze zgrozą. — Ten zatem  okropny 
los czeka tych nieszczęśliwych, którzy odważą 
się na ucieczkę?

— O, milordzie, gdyby się z nimi nie 
obchodzono trochę surow o, to  z próbam i ucie­
czki nie dalibyśmy sobie nigdy rady.

— Ależ to przecież rzecz natu ralna, że wię­
zień chciałby uciec.

— Tak, to naturalne, ale spraw ia nam  
wiele nieprzyjem ności. Dlatego też nie jesteśm y 
zbyt delikatni dla tych, którzy nas chcą opuścić...

Człowiek w kapturze chodził ciągle jeszcze 
dokoła, a K rystjan zadrżał na m y ś \ że podobny 
los czekałby Jakóba, gdyby się znowu dostał 
w ręce swych dozorców. Mimowoli chwycił za 
rew olw er, który dla ostrożności wsadził do kie­
szeni. W porów naniu  z lo3em takiego żywcem 
pogrzebanego, który swe kam ienne więzienie 
mógł opuszczać tylko dlatego, aby cttodzić do­
koła w kapturze, podczas gdy paliły go pro­
mienie słoneczne, lub sm agał ostry w iatr m or­
ski bez przeszkody, w ydaw ała m u się śm ierć 
daleko pożądańszą. (O. d n.)

DROBNE OGŁOSZENIA.
Doniesienia rozmai te

po ł */» centa od w yrazu.

Bilety wizytowe, zaproszenia, karty  i listy 
«  ślubne, wykonywa po niskich cenach 
zakład artyst.-litograficzny. Aatonl Przy- 
szlak we Lwowie, ul. Lindego 4.

Biuro Wfc,eszczyń.kiej poleca gospodar­
czych i lasowych urzędników, oraz 

wszelkiej kategorji żeńską i męską służbę, 
Lwów, B atorego 6. 849

figaro** paryskie,
)}* de nabycia w 
i ogłoszeń Pio ' na,

2 w ydania dziennie, 
biur.-e dzienników 

K arola Ludw i a  9.

Uasozyolelka z 12-letnią irak ty k ą  syste- 
H  mem szkolnym, niższą m uzyka i do­
skonałym językiem niem ieckim  i fran cu ­
skim, poszukuje posady. A dres: ,A ‘ — 
T yraw a wołoska. 84.8

ARQA7IA Pension Exqui«lte plerwsze- 
D D fU ln  rzędny, VILLA MASCAGNI,

najpiękniejsze położenie na wybrzeżu 
m o r s k i e m ,  elektryczne oświetlenie, 
woda górska źródlana. 1419

Rządcs, ewentualnie adm inistrator
teoretycznie i praktycznie wykształcony, 
żonaty, lat 34, posiada 15-letoią prakty­
kę w wszelkich gałęziach gospodarczy, h, 
oraz rachunkow ości, korespondencji, w ła­
da językiem polskim, niem ieckim  i ru ­
skim, poszykuje po ady na  rządcę, admi 
n istratora, kontro lera lub kasjera od l - g j  
października br. A dres: A. S R. poste- 
resU nte  Jaworów. 741

Panno z dobrego donn poszukuj * z jęcia 
d . zaopiekow ania się dziećmi, do to ­

warzystwo, zajęcia się gospodarstwem , lnb 
zaopiekow ania słabą osobą. W ym agania 
skromne. Dla A. P., Lwów, Leona Sa­
piehy 21, u inżyniera. 853

Poczta z dochodem  oróloym  przeszło 
2.400, do zam iany. Oferty . Z a m i a ­

na *  .D ziennik polski*. 851

przyjmę zaraz starszą ekspedytora^ do
T adm inistracji większej poczty. O fe rty : 
. A d m i n i s t r a c j a * ,  .D ziennik  polski*.

Sadzonki truskawek w różnych praw dzi­
wych odm ianach dostarcza najtaniej 

Ju ljan  br. Brnn cki, Podhorce p. Stry j. 
Spis i cenniki na  żądanie wysela. 810

l|kończona semlnarzystka poszukuje za- 
U raz lekcję na wsi. Bliższa w iadom ość 
w Adm inistracji. 843

Urzędnik wieku 39, służby 19 1 t, oże- 
I* m łby się z panną (panią) pcczlm istrzy- 
m ą, córką pocztm istrza lub nauczycielką, 
najchętniej w pobliżn lub w sam ej miej­
scowości urzędn erarjalnego, według oko­
liczności też gdziekolwiek. Łaskaw e zgło- 
azenia prosi pod .pocztow iec* post- 
r ts tan te  B ogdanów kakoło  Podwołoczysk. 
Za dyskre<ję ręczy i o takow ą prosi.

J  Ważne
p a P . T . i  M i r z y

Do bajcowania ziarna
Siny kamień,

Bajo w paczkach
z przepisem  użycia, polecają po 

cenach przystępnych

J. Friedrich i A. Beacock
Lwów, nl. Hotmańska I. 4.,

eboa enkierni W nego G r o s s a . I
100-300

guldenów miesięcznie!
zarobić mogą pewnie i nczciwie bez ka­
p ita ła  i ryzyka osoby każdego stann 
i we wizyilkich mtejacowo- 
A cla e tl przez sprzedaż ustaw ą dozwo­
lonych papierów  państwowych i losów.

Zgłoszenia do Ludwika Ceiterrelche- 
ra VIII Dentschegasse 8  Budapeszt.

Na czasie!!! 
Węże konopne do sikawek, 
Wąże gumowe ssące, 
Koneweczki j £ Ilfta8zenla 
Hydronety {ag™ d o ieaw k‘

po cenach najn-ższych polecają

FRIEDRICH i BEACOCK
Lwów, ulloa Hetmańska I 4,

obok cukierni W go Grossa.

Truciena myszy polne,
znaną od roku 1888 
p leca i w tym roku

SEWERYN BŁACHOWSKI
aptekarz w  K o z ł o w i e .  

Certyfikaty niezbędne dla gm in wspólne. 
1 k l .  4 5  c t .  -  lOO k l .  4 0  z ł .

d b b b b b b U d b b b c  
Z n ik n ą  ^

Znakomity koniak cyjny, odznaczo­
ny na wystawie lwowskiej, cała flaszka 
3 5 , pół flaszki 1-80, ćwierć flaszki 1 zf.

w Handlu Leonarda S oleck iego
we L w o w i e  ul B a t o r e g o  1. 2 .

plamy, węgry, czerwoność tw arzy, piękna 
b iała płeć, żadnych zmarszczek na  skórze 
lob podobnych wad piękności, po użyciu 
P o s t y  S l h l n .  Cena 1 zł. Główny 
skład w aptece Z .  H a c k e r a  w e  
L w o w ie  (Go lir ja). 653 1— 19

S. MOTYLEWSKI 

KRZYSZKOWSKI
Lwów, plac Marjacki 1. 6

(o b o k  h o te lu  F r a n c u s k ie g o )  
polecają:

Koszule męskie po 1,90, 2.25 do 3.
,  ,  z kołnierzam i i m an-

szetami przyszytym i po 2.85 do 3.50.
Kołnierze po 20, m anszety po 35.
Bielizna w ełniana jak koszule, spodnie 

i kaftaniki od 1.20 za sztukę.
Kamizelki do polowaula z rękaw am i, 

wełniane, włóczkowe i irchow e od 
3.50 za sztukę.

Skarpetki I pończochy m ęskie weł­
niane, nicianne i fildecosse od 20 ct 
za parę.

Hawelokl I Bundy angielskie i krajowe 
wyroby od 10 zł. za sztukę.

Płaszcze gumowa i zwyczaju,! palla  
(tylko najnowszy krój) od 12 zł. 
za sztukę.

Kooe auglelskle gładkie i im itacja ty­
grysiej skóry do okryw ania łóżek 
i nóg od 7 zł.

Parasole angle'8k'e i krajowego i wy­
robu od 2 zł. za sztukę.

14 oda kolońska i perfum erja  francu­
ska i angielska.

Wyroby ze skóry  jak pularesy, torby, 
kufry, torby na akta, skatułki i torby 
urządzone do 200 za sztukę.

Czapki najrozmaitszych form do po­
dróży i polow ania od 1 zł. po­
cząwszy.

Ręka* łcznl tylko ang ie lsk ie  jak glacc.e 
irchow e, łosiow e, n  n anD e, jed w a­
bne, w e łn ian e  i fu trzannp .

Buciki męskie rohione podług naj­
świeższych form jak lakiery, szew ro, 
z cielęcej skóry, czarne i żółte.

Kalosze rosyjskie (petersburgskie) t 
am erykańskie całkiem cienkie we 
wszystkich fasonach.

Kapelusze I cylindry Habiga i angiel­
skie do pory roku co sezonu świeży 
fason.

Krawaty we wszystkich fasonach po 
najniższych cenach od 25 centów 
za sztukę. 25 1 — 6

O n n l k l  u h &ą d H ? l l e  t r a n  k o .

Handel herbaty i kawy

EDMUNDA R1EDLA
w e Lwowie, plac Marjack! I.

poleca
10.

14 1 - ?

. MAJOWEGO
bezpośrednio z Chin sprow adzoną 

ciemno naciągającą z w ybornym  smakiem 
i arom atyczną wonią:

Congu c z a r n a ...................................Nr. l*/t  kg- *L 1*60
2
3
4
5

8«uohong
„ ,, zbioru majowego

K&ysow „ ........................................
Melange de Londres . . . .
Wy*!ewkl z w łasnych herbat

v  z najlepszych h e rb a t .
Ceny herbaty oznaczono na */,

V, */« i */. kilo.
Cenniki wyeełam na żądanie franco

2 -  

3*— 
4 - -  
4 —
1*30 
1-60

kilo w paczkach pc

Dra Fryderyka Lenglela balsam brzozswy. Już
sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pnin wy- 
św idrow ano dziurkę, znany jest od niepam iętnych cza­
sów jako najznakom itszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zosta­
nie w drodze chemicznej jako balsam , w takim  ra iie  
zyska dopiero praw ie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem  posm arujem y tw arz lnb inne 
miejsce skóry tym  balsam em , tu Już nazajutrz r u r  
odpadają prawie nlszuaozne łupieże ze ekóry, która 
(taje tlę przezto Ituląoo białą I dollkatną.

Balsam ten  wygładza pow stałe na  tw arzy zmarszczki i blizny z ospy 
i nadaje m łodocianą barw ę tw arzy ; cerze nadaje białość, delikatność i świe­
żość usuw a w najkrótszym  czasie piegi plam y w ątrobiane, blizny, czerwo­
ność nosa stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena stoika z opisem 
użycia 1 zł. 50 ct. Dr. Lenglela Bydło beazoeuowe, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze m ydło dla skóry, nmyślnie przyiżądzone po 60 ct.

D o nabycia w każdej większej aptece m ianow icie : we Lwowie n Z. 
R uckera ; w Krakowie u  W iktora R edyka; w Czeralowoaoh n Gclichowskiego 
n rs t. Mahl apt., Schm iedt & Fontin droguerja; w Tarnopoln n  Mai Jana 
Krzyżanowskiego; w Taraowl# u Maurycego Adlera, J. N esiołowskiego; w Biel­
sku o Alfreda B lnm eethala i w drognerji A. Haas. 1500 1 —7

# # # # # # * # # » # # » # # # # # # # # # # # # # # # # # # # # # # # # # # # # # # # # # # # #

S Zmiana lokalu I
J M a g a z y n  j u b i l e r s k i  pod f i r mą
|  Ka r o l  y Ol k e r  i syn
9  został przeniesiuny z piacu Marjackiego 

na ul. K a ro la  L u d w ik a  1. 3
(Gmach galic. Tow arzystw a kredyto ■ ego ziemskiego). 703 1-6

i
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I Ł u z e u i

Za 1 złr. .Przygody Pana Baisambauma.*
W ydanie zbiorowe ozdobiono kil- 
kndziesięciu kolo row anem i i lu ­
stracjam i. 48 stronic drukn. W raz 
z przesyłką pocztow ą 15 ct 

Blbijoteka hum orystyozna .Śm igusa.* Zbiór wybornych 
hum oresek, wierszyków, m onologów i t. d . W ydawni 
ctwo to zaw iera także liczue hum orystyczne ilustracje 

W raz z przesyłką pocztową 15 ct.
Senzacyjoa powieść p. t STRASZNA KOBIETA 

Cena 40 ct. wraz z przesyłką pocztową.
N-dc-r zajm ująca powieść p. t. MIŁOŚĆ ZWY IĘŻA 

objęteśoi 17 irz - .s iy  druku. W r a z  z p r z e s y ł k ą  p o ­
cztową # 0  ct.

W szystkie te w ydaw nictw a razem  kosztują wraz 
z przesyłką pocztową tylko I zł-.

Zam ówienia i pieniądze należy przesyłać wprost do 
Administracji .Śmigusa* Lwów. sl. Akademicka I. 10.

®  T o w a r z y s tw  fila p f i U t ó i ?  dyetetycznych A .-G , Zurych. ©

E ^ T E R O R O S E
Idealny fljelety^zny srofiek pożywny fila dorosłych i dzieci

Z ast03ow yw any z zadziw ia jącym  sk u tk iem  przy zab u rzen iach  
traw ie n ia , o stry ch  i ch ro n i :zoyeh k a ta ra c h  żo łądka  i k iszek , b ieg u n ce , 
ch o leryn ie , n a w e t ta m , gdzie żad n a  in n a  śro d k i ju ż  n ie  p o m ag a ją , 
w e d lu ?  św iad ec tw  p ro feso rów , lekarzy  i lis tów  dz iękczynnych  p ry ­
w a tn y ch . N iepow iD ien b rak o w ać  w  ż: d n y m  d o m u .

S p rzed aż  w  p u sz k ic h  i p u d e lk ach  po 1 5 0  i 0 '6 0  zł.

k  V  I  J i - O  A S E  I N
(Calcium -Fosfat-Casein) w proszku.

Pierwszorzędny Srodelc pożywny fila wieltich i małych.
Jedyuie  ra c jo n a ln a  fo rm a  d o p ro w ad zen ia  w a p n a , g d z i; okazuje 

się w o rg an izm ie  po trzeb a  teg o  w zw iększonej m asie .
W y tw arz a  k re w  i kości, d la teg o  zalecam y ju ż  w perjodzie  

ząb k o w an ia .
Ze zn ak o m ity m  rezu lta tem  zalecam y przy b iadaczce, n iedo- 

k re w n t ści, c ie rp ien iach  n e rw o w y ch  (n e u ra s te n ji) , szk ro fu łach , ra ch itis  
(an g ie lsk a  c h o ro b a  u  dzieci), d la położnic a  całk iem  szczególn ie  jak o  
środek  w zm acn is jący  p erw szęgo  rzędu .

J J C  U z n a n y - p r z e z  p o w a g i .  4 9 8  1830 1—3
Sprzedaż  w  puszk ach  po  1*50 zl.

SUad w aptece dr. Jana Rncierd nofi „srehrnym orłem" we Lwowie,
u l i c a  K r a k o w s k a .

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1899,

4 0  o t .
( w r a z  z p r z e s y łk ą  p o c z to w ą !  

k o s z t u j e

Senzacyjna powieść

Mm Kobieta
(przekład z angielskiego).

Należytość przekazem  lnb m arkam i po- 
cztowemi należy przesyłać do Adm ini­
stracji „ Ś m ig u sa * * , L w ów , ulica 

A kadem icka 1. 10,

Do Lwowa przychodzą: rano przedp. popoł. wiecz. noc Ze iwowa odchodzą- rano przedp popoł. wiecz. noc 
/10-50 
(12*50z K r a k o w a ............................. 6 0U 9 00 1 3  * 6 10 9-ć>5 do K rakow a............................. 4 1 0 8 4 5 2 55* 6-40

z Podwołoczysk (ałów. dw.) 3-30 8 05 2-85* 5-40 10 2 5 do Podwołoczysk z gł. dw. 6 1 5 9-35 1-65* 7-20 11 10
,  na  Podzam cze 3U5 7-44 2-20* 5 15 10-08 ,  z Podzam cza 6-80 9-53 2-08* 7-42 11-32

z Tarnopola-Kopyczyniec . 2-35* 10 25 do T arnopola - Kopyczyniec 9-35 1110
z Horek W .-Grzyraałowa 3 30 2 35 5 40 do Borek W .-Grzym ałowa . 9-36 1 55 * 11-10
z J a r o s ł a w i a ........................ 1 1 1 5 do  J a r o s ła w ia ........................ 6 2 5 110 40

12 36z Gzernii; wiec-Itzkan . 6 10 11-55 1-50* 6 20 10-10 do Gzerniowiec-Itzkan 6-30 9-45 2-45* 6.26
z Chodorowa-Pod wysoki ego 11 55 6-20 10-10 do Chodorowa-Podwysok. . 6-30 9-45 2-45*
z Stryja, Ławocz. Budapesztu 7-55 10-30 do Stryja, Ław ocz., Budap. 6-20 7-00
z Stryja, Chyrowa, Suchej (t) 7-5bf 1-40 10-30 do Stryja, Chyr., Suchej (f) 9-lOf 3*06 7-OOf
z Stryja, Stanisław ow a . , 7*55 1-40 1 2 1 0 do Stryja, Stanisław ow a 9-10 7-00
z B e łż c a ................................... 5-55 do B e ł ż c a ............................. 1 0 1 0
z Rawy R ustie j l Sokala . 8*15 5 55 do Rawy ruskiej i Sokala . 10 10 7 1 0

Wz J a n o w a ............................. 7-40 101 7-58§ 9 -2 1 0 do Janow a / 9 46 wiec. U 9-25 12-50ft 3 1 5 6-50O
z B r z n c h o w ic ....................... 6*50° 8*15 5 55 do Brzuchowic 2 51 * n. ś. 5*50* 1 0 1 0 3-26* 7-10
z Zimnej W ody 7 T 0  r. * . 6-00 9*00 1 1 1 5 6-10 9-55 do Zimnej W ody 3-20 0 . 4 1 0 8 4 5 5-25 6-40 10*50

KaiMńwt OsUrawaki-Barański. Właścidr.łt i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski - Barański, A. Milski i Sp.

* Pociągi pospieszne (Schnellziige); § od 1/5 31/5 i od 16/9 30/9 co dzień, a od 1|5 — 15/9 w niedziele i święta j
•  od 1/6 — 15/9 ♦  1/6 — 15/9 w dni powszednie; t t  od 1/6 — 15/9 w niedziele i święta; §§ od 1/5 — 31/5

i od 1 6 /9 -3 0 /9 ;  0 od 7/5 10/9.

Z drukarni M. Scłmitta i Sp. pod zarządów St. Piotrowskiego.

^


